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Przegląd polityczny. 
Lwów 31 sierpnia. 
Czterdzieście lat minęło od chwili, w któ- 


wienie przez swój ton surowego napomnienia 


„Pragnieniem mojem jest, ażeby ścisła przy-| dowiaduje się przybysz, co jest w danej chwili | wielkie obiady, i że bierze ze sobą 90 osób 


„za winy niepopełnione i niezasłużźone niczem*. jaźń, jaka nas łączy, uwieczniła się w przy- popularnem, a co nie, co się mówi, a czego się 


Nie po polsku, jak mówił przedtem i na drugi 
dzień potem, lecz po francusku rzekł, że jest 
ożywiony najlepszemi chęciami dla kraju, lecz 


rej Warszawa po raz ostatni wznosiła tryum- |ehce. by porządek ustanowiony przez jego oj: 


broni naszych armii, zawiązane w chwilach pa- 
miętnych po wieczne czasy, W tem braterstwie 
broni widzę najlepszą rękojmię utrzymania po- 


szłych pokoleniach zarówno jak i braterstwo | nie mówi. 


W każdem wielkiem mieście widzimy to 
samo, z niewielką jsdnakże różnicą, W War- 
szawie jest ten świat zebrań towarzyskich, 


świty, aby zaznajomić swych dworzan z naszym 
światem. Rzecz ciekawa, że tutejst panowie, 
przysięgający jeszcze na Apuchtina, rozpuszcza- 
ją pogłoskę, jakoby cesarz postanowił przemó- 
wić do nas tak, abyśmy się nagle uczuli jakby 


falne łuki dla cesarza rosyjskiego — i oto zno- ;ca, był utrzymany, a zatsm — żadnych ma- koju i porządku prawnego w Huropie*. |świat dysput i sporów, światem zamkniętym | pod zimnym tuszem. Byłoby to bez powodu, 
wu je wzniosła. Oba te momenty — ów przed |rzeń! Tych zaś, którzyby je mieli, potrafi po- W tych słowach, zdaniem dziennika ber-| dla siebi-. Po za nim istnieja świat realnej | bo z góry jesteśmy przygotowani na to, iż się 
Bzterdziestu laty i teraźniejszy — są do siebie | wstrzymać i będzie czuwał, aby owe marzenia lińskiego mieści się tradycya polityki rozyj-| pracy świat ludzi, którzy stoją na czele olbrzy- į nie poczujemy jakby w niebowzięci. Rozumie- 


bardzo podobne i zarazem bardzo różne. Wte- |nigdy nie wyszły z granie imaginacyi. Zaraz 
dy, tak samo, jak dziś, zasiadał na tronie mło- | potem pochwalił polskich żołnierzy, którzy 


dy władzca, który we wszystkich swych pod- |równie dobrze jak rosyjscy przelewali krew | 
danych budził wielkie i gorące nadzieje. Jak | pod Sehbastopolem „w obronie ojczyzny”. Na- i 
dzis po długiem niszczeniu wszystkiego, co pol- į stępnie, zmieniając ton, znowu powtórzył, że 


skie, tak i wówczas nastąpiła ulga po rządach 
Paskiewicza, wykonywanych zgodnie z myślą 
Mikołaja I, wyrażoną po roku 1831-ym: „Przy- 
szła nareszcie chwila, w której oczyszczę z nie- 
sławy pamięć mego brata i naprawię ogromny 
błąd polityczny, którego się dopuścił, tworząc 
Królestwo Polskie!* Jak wtenczas, tak i dziś, 
biurokracya wysilała się na otoczenia nas w 


jest ożywiony najlepszemi chęciami dla Polski 
i Finlandyi, które są równie mu drogie jak in- 
ne części cesarstwa, lecz trzeka, by wiedziano, 
że dla dobra Polski i Polaków muszą oni być 
nazawsze złączeni z „wielką rodziną cesarzy 
rosyjskich". W końcu jeszcze raz z wiel- 
kim naciskiem powiedział: Surtout point de 
róveries ! 


skiej a Franonzi dobrze zrobią, mając to za- 


mich fabryk, administrują rozległemi dobrami 


wsze w pamięci, gdyż w ten sposób uchronią | jednem słowem ludzi, którzy, przywykłszy do 


się od wielu rozczarowań. Iune pisma n.emie- 
ckle podnoszą, że jnź (tm fakt odbiera soju- 


szowi franousko-rosyjskiejnu wszelki nie*ez- 


pieszny charakter, iż Rosya tak otwarcie przy- | działki, czwartki, czy soboty. 


znała się do niego. Jeżeli gdzie mnże ten so- 


konsrotnych rezultatów każdego wysiłku myśli, 


my jednak, iż przez rozpuszezanie takiej po- 
głoski chcieliby enigonowie apuchtinowscy zro- 
bić nas zimnymi jax lód. a może nawet zachę- 


patrzą z nietajonem lekceważeniem na platom- | cić do jakiej demoustracyjki. Tożby dopiero 


czne gawędy, urozmajcające warszawskie ponie- 


ość, przybywający do 


(jusa wzbudzić pewne obawy, to chyba tylko | pierwszy, zdumiewa się, widząc, że mysl prze- 


w Anglii. Jakoż istotnie pewna część prasy 
angielskiej jest tego samego zdania i z wielką 
niechęcią wyraża się o tym sojuszu. Times na- 


| 


wodnia rozmów snnje się bez ustanku, po linii, 
której jeden koniec sięga teatru Rozmaitości, a 
drugi — Aten. Setki pytań, wątpliwości, zaga- 


| tomiast stara się wywnioskować, że sojusz ten | dnień, krzyżują się po tej drodze, a żadne 


| jest ciosem dla Niemiec. W artykule tchnącym 


z nich nie wyrywa się po za tę jedyną w świe- 


Warszawy po rz) 


zacierali ręce! Drobiazg czwynowniczy dokucza 
też nam, jak może, zakazując polskich mono- 
gramów pary monarszej, polskich napisów na 
dekoracyach i t. d. My zaś — wzruszamy ra: 
mionami. 


Listy ekonomiczne, 


Wiedeń 25 sierpnia 


oczach monarchy atmosterą rewolucyjną, a my Dziś, po czterdziestu latach, nie możemy | wprost nienawiścią do Nich, pisze tea dzien- | cie atmosferę salonu warszawskiego. Nie zaw- ri 

Jak wtedy, tak i teraz łączylismy najserdeczniej- | dopatrzyć się w tej mowie „surowego upomnie- j nik, że teraz straciło trójjrzymierze swą siłę i| sze, co prawda, rozprawia się o tem, czy Zby- Widoki sj s A , 

sze nadzieje z osobą cesarza. Podobieństwo tych |nia za winy niespełnione i niezasłużone*, ale | nastał nowy podzial SIŁ. Toast carski, wypo-| szko z „Krzyżaków“ dostanie trzy pawie pióra, | . 5 kz. przyszłej kampanii = niedobory W sprzę: 
dwóch momentów jest więc ogromne, ale ró- | taką ona wydała się wówczas zapewne nie swą | wiedziany na pokładzie pancernika francuskie- | czy Afganistan wyda Anglikom wojnę, ale Z p K Xy Aet ii w Wegrzech — ile sprowa- 
żnice między nimi jeszcze większe i głębsze. |treścią , ile raczej tonem, który dotknął pops-|go, położył nareszcie koniec dyktaturze wyko-| kwestye, dostrajające się do jednego z tych | (7%, 5g #boža z zagranicy — nieurodzaj kosztowąć 


Najpierw polityka rosyjska chętnie słuchała 
wówczas niemieckich podszeptów, a następnie 
my staliśmy na stanowisku, które tak określiła 
ówozesna publikacya: „Trocha ulgi od nieustan- 
nego strachu kibitki i od przesadnych wyma- 
gań cenzury, trocha wolniejszego ruchu, albo 
zajęcia się wewnętrznemi sprawami i interesa- 
mi kraju, sprawami ulepszeń i postanowień, od- 
powiednich potrzebom, — oto wszystko, co mo- 
Że spłynąć z tego Źródła łaski, które zdaje się 
stać otworem dla ugaszenia wszystkich naszych 
pragnień. Czegoż jeszcze i pod jakim warun- 
kiem poddani polscy od cesarza rosyjskiego 
spodziewać się mogą? Co jest, na czemby go- 
dziło się spocząć, polegać z ufnością, bez troski 
l obawy, i myslą przynajmniej nieraz zgrze- 
szyć przeciw świętemu duchowi narodu? Co 
Jest, co? Zaiste, nie opuszczać nam ogniska je- 
stestwa narodowego, nie tracić z pamięci i wi- 
doku idei wielkiej i samoistnej ojczyzny!* 
więc, pomijając wszystkie grzbiety skaliste 
realnego życia, wszystkie przepaści, wykopane 
dziejowymi faktami, odrazu chcielismy stanąć 
na szczycie najwyższym, chociaź nie zbadali- 
śmy nawet, kędy do niego droga i czy w ogóle 
je wtedy jakakolwiek. Natomiast dziś, jak 
również głoszą teraźniejsze publikacye war- 
Szawskie, „mie odstępujemy od naszych trady- 
oyj). kochamy naszą przeszłość w całości jej, 
ez różnicy, czy ona nam mówi o dniach bla- 
sku i chwały, czy też o dniach smutku; czy 
jest godna naśladowania, czy też ostrzeżenia; 
ale dążeniem naszem nie może być odzyskanie 
niepodległości państwowej, lecz obrona i roz- 


dliwych Polaków. Oni natychmiast odsunęli 
się, oziębli, poczęli wyjeżdżać z Warszawy. 
Aleksander II spostrzegł, jak zły wywarła efekt 
jego improwizacya, starał się rzecz naprawić, 
było już jednak zapóźno. Po kraju poszła wieść, 
że do witających go z takim zapałem zawołał 
cesarz: Point de reveries! — Go przetłómaczono 
„żadnych breweryj!* — górę wzięły żywioły 
burzliwe i zaczął się ferment, z którego w pięć 
lat potem powstała burza. i 

Gdyby dzis znowu odezwały się wyrazy 
„żadnych marzeń“, nie zrobią one takiego wra- 
żenia, bo żadnych nie ma. Nie ma nawet ocze- 
kiwania, iż będą Polakom przywrócone obywa- 
telskie prawa na mocy reskryptu, wydanege te- 
raz w Warszawie, bo wszyscy już się z tem 
ogwoili, że Mikołaj II unika wrzawy i swych 
czynów nie oświetla bengalskimi ogniami 
Z zupełnem zaufaniem w prawy charakter ce- 


zaszkodzi, owszem pomoże interesom naństwo- 
wym, spodziewają się nasi rodacy zniesienia 
wszystkich uwłaczających im wyjątkowych 
ustaw, ale wiedzą, że to się nie moża stać od. 
razu, więc uzbroili się w cierpliwcść. Teraźniej- 
szy pobyt Mikołaja II w Warszawie uważają 
oni tylko za jeden moment w długim szeregu 
innych, które doprowadzą ich do normalnych 
stosunków. 

Z momentu tego skorzystają w całości — 
i jestesmy pewni, że pom'mo zręczuych zabie: 
gów partyi apuchtinowskiej, sprzymierzonej 
z naszą waroholską, aby odstręczyć ludność 
Warszawy od cesarza Mikolaja i jego małżon- 


nywanej w Europie przez Niemcy w Giągu 
ostatniej ćwierci wieku, a ambicya niemiecka 
srodze została upokorzoną. 

Zanotować jeszcze trzeba, że sojusz fran- 
cusko-rosyjski otrzymał w Rosyi poniekąd sank- 
|oyę prawosławnej cerkwi, Przy założeniu bo- 
| wiem kamienia węgielnego pod most Troicki 
metropolita petersburski, po zwykłej modlitwie 
za cara, odmówił także modlitwę za prezydenta 
Faure'a i za pomyślność narodn francuskiego. 
Jest to pierwszy wypadek, że ową urzędową 
modlitwą „Muogaja hta“ objęto także zwierzch- 
mka obcego państwa i obcy naród. Pisma pe- 
tersburskie podnoszą ten wypadek i dowodzą, 
że ta sankoya cerk ewna czyni węzły zadzia- 
rzgnięte między Fiancyą a Rosyą nierozerwal- 
nymi. a A Aga, 

Z innych doniesień o traktacie franko- 


dwóch pytań, górują stauowczo nad innemi. 
Gdyby ktoś, nie znający salonów warszawskich 
wyrwał się nagle z pytaniem, jakie są naj- 
świeższa wiadomości z prowincyi, spojrzanoby 
na niego, jak na Fulipa z konopi. W sferze 
sejmików salonowych brzmi to, jak akord 
falszywy. 

Jednak od pewnego czasu nastał w tym 
kierunku zwrot stanowczy i dodatni. Salony 
zajmują się sprawami bliższemi od zatargu 
atgańsko-angielskiego, a ważniejszemi dla nas 
od pytania, czy książe Orleański stracił na po- 
jedynku, czy też wygrał. Staramy się przeni- 
knąć własną przyszłość, odcyfrować znaki, po- 
Jawiające się na firmamancie naszym — 1 choć 
nieraz dajemy się unosić fantazy!, jednak ogół 
wyrażanych mysli sprawia wrażenie dodatnie. 
Rzekłbym, że unosi się nad nami atmosfera 


rosyjskim zazuaczamy tu Wiadomość, podaną | spokojnej praktyczności. w której ani cienia 
sarza i z głębokiem przekonaniem, że to nie|w dzisiejszym telegramie, iż ów traktat za- | marzeń. Wiemy, że krótka jest meta, do jakiej 
warto na lat sześć i że ma on charakier wy-|rząd w najlepszym razie i przy największej 


łącznie odporny. Zgadza się to zupełnie z do- 
uniesieniem naszego petersburskiego korespon- 
denta, podanem przez nas przed paru dmami. 
Niektóre francuskie dzienniki donoszą, że będą 
się czyniły starania, aby do tego przystąpiły 
także Włochy. Starania oczywiście być mogą, 
lecz zapewne skutku nie osiągną, bo Wiochy 
nie mogą należeć do takiej kombi acyi pol ty- 
cznej, którą Auglia uważa za groźną dla sie- 
bie, a to dlatego, że posiadając bardzo długie 


życzliwości pozwoli nam dążyć, rozumiemy, że 
inaczej być nie może — 1 to nas chroni od 
zboczeń na manowce, którymi się zwykle do- 
chodzi do rozczarowań bolesnych i wytrącają- 
cych z równowagi. 

Za trzy dni powitamy w naszych mutach 
nioudtrszą parę. Ciepie i szczere będzie to po- 
witanie, bo w ciągu trzech lat swego panowa- 
nia uczynił Mikołaj II dużo takiego, co w każ- 
dym zgoła człowieku musi diań budzić sym- 


wybrzeże i mając wszędzie w sąsiedztwie silną | patyą. Powsirzymanie systemu brutalności, przy- 


flotę angielską, stojącą ua kotwicy pod Maltą, 
w Aloksandryi, na Oyprze i w Gnbraltarze, 


wrócenie spokoju religijnego 1 ogłoszenie, że 
pragnie szczęścia dla wszystkich swych podda- 


obliczyć wypada, jakie 


będzie Austro-Węgry co najmniej 120 mill. złr. — 

Podcięcie eksportu w Ameryce — kilka pozycyi z 

taryfy celnej — eksport bydła — smutny stan rol- 
nictwa — konieczneść retorm. 


Jeśli już z dotychczasowych obrotów w 
handlu zagranicznym nie najpomyślniejsze wy- 
snuć można wnioski, to w obec stanu zasiewów 
i sprzętów w całej Europie, w obec reformy 
celnej w Stanach Zjednoczonych i coraz wy- 
raźniejszej polityki handlowej Europy zacho- 
dniej wnioski te wypaść muszą jeszcze gorzej, 
stają się wprost złowróżbne. 

Siódmy miesiąc b. r. przyniósł znowu 
nadwyżkę importu 8', miliona złr. A stoimy 
dopiero u początku kampanii. Przedewszystkiem 
straty możliwe są z 
handlu zbożowego. Jak wiadomo, Austrya ni- 
gdy w iatach ostatnich nie produkowała ziarna 
w dostatecznej ilości na własną konsumoyę i z 
reguiy sprowadzają kraje przedlitawskie mniej 
więcej 12 — 14 milionów ctn. metr. ziarna i 
mąki rocznie. W roku bieżącym w sku.ek nie- 
urodzajów w Austryi, które sprzęt pszenicy 
zmniejszyły o 15 mil. cto. metr, a żyta o 
2'/, mil. otn. metr. konsumcya ziarna s»rowa- 
dzanego wyniesie co najmniej jakich 15 mil. 
cetn. metr. Któż tę konsumcyę pokryje? Na 
Węgry liczyć nie można, dziś już zakupują do 
Węgier zboże rosyjskie i amerykańskie — a 
przynajmniej usiłują je zakupywać wielkie mły- 
uy, chcące się zabezpieczyć przed dalszemi 
zwyżkami cen zbożowych. Nieurodzaje tegoro- 
czne na Węgrzech są tak wielkie, ża wszystkie 
obliczenia dotychczasowe wypadły raczej zbyt 


wój bytu narodowego wewnątrz tych państw, | ki rozsiewaniem pogłoski ojekiejś surowej mo- | Włochy nie mogą się narażać na zawikiania z | nych — to są dary, na które niełatwo się zdo-| optymistycznie. Żyta z Węgier nie sprowadza 
z któremi nas losy polityczne związały*. Dą- | wie, którą on wygłosi, — ludność ta przywita | Anglią. być, owszem, wiemy, że było niezmiernie tru- | się, chodzi więc głównie o pszenicę. A zbiór 
żeniem naszem nie może to być, a więc i nie dziś 0 gooni e 6-ej wieczorem monavszą rarę an dno, a: ak wziczyć bardzo ciężko. Dla- pszenicy na Węgrzech jest o 14 milionów ctn. 
Jes. Oto głęboka, zasadnicza różnica między | w sposób godny, ujmujący 1 wzbudzający sza- (3 tego młody cesarz jest nam sympatyczny, i| metr. mniejszy, niż w roku zaszłym Cały sprzęt 
ówczesną a dzisiejszą chwilą. Zatem w swej | cunek. Kurespondencye. choćby mie dla nas nie zrobił, potratinbysmy | pszenicy węgierskiej (22: — 24 mil.) ledwie 


rzeczywistej treści teraźniejsza sytuacya jest 


W:rsz w. 28 sierpnia. 


jego osobę oddzienó od jego stanowiska 1 po: 


wystarczyłby na własne potrzeby, gdyby nie 


zupełnie odmienna od tamtej. Refleksye na temat aliansn francusko-ro- Życie Warszawy to nie jezioro, rozlane | witać go serdecznie jako zacnego ozłowieka.| brakło także i żyta! Bi dniejsza ludność na 
Inne też musi mieć następstwa. Przed | syjskiego diugo jeszcze zapewne nia zejdą z po- | spokojnie, to strumień, płynący szybko. W mia- On jednak niezaprzeczenie zrobi dużo, a wszyst-| Węgrzech zwłaszcza ludnosć słowiań ka kon- 
Cz'erdziestu laty noszono się z myślą podania | rządku dziennego dyskusyi publicystycznej |14. jak falo jego wożą sĘ uwprzód, zuneaiają | ko jakby umyślnie baz efektów zewnętrznych | sumuje głównie żyto — tego ziarna zaś zro- 


Aleksandrowi II memoryału, zawierającego ża- 
danie odrębnej polskiej administracyi, ustano- 
wienia rady stanu, stanów prowincyonalnych, 
języka polskiego jako urzędowego, powrotu 
emigrantów i wielu innych rzeczy, na których 


Zwłaszcza niemiecka prasa ze wszystkich mo 
żliwych stanowisk rozbiera ten wypadek i do- 
chodzi do konklnzyi, że sojusz ten nic Niem- 
com nie szkodzi, gdyż Rosya powstrzyma ewen- 
tualnie wszelkie awanuturnicze zamiary Francyi. 


końcu znajdowało się życzenie bodaj piętnastu | Tylko w ten sposób — zdaniem dzienników 


tysięcy wojska polskiego. Wprawdzie namiestnik 
Gorezakow przekonał Polaków, że nie należy 
p aame takiego memoryału, ani w ogóle ża- 
nego, lecz trzeba raczej polegać na dobrej 
woli cesarza, który sam zrobi jeszcze więcej, 
ale jednocześnie doniósł Aleksandrowi II o tych 
„zuchwałych zamiarach* i tem popchnął go do 
wygłoszenia w Belwederze, przed licznie zgro- 
roalzonem duchowieństwem, szlachtą i wojsko- 
wością, mowy, która wywołała ogromne zdzi- 


2 


"DO IDEAŁU. 


POWIEŚĆ na słowie panny de Louarn i nad tem ojerpiał | towanie do pierwszej spowiedzi. Nie mam też | „Bramą  Niebieską*, ale me Jest odźwier- | zmianę w Antoninie. 
s jedynie, że dni, dzielące go od szozęscia, wle- | żąadmej przyjaciółki ! - ną merostwa; Una wie najlepiej, jakiego bez żadn go osobistego powodu, jedynie 
F kły się tak leniwie. Jednakże rachował je z nięża cı potrzeba*. Ach! Matko Boska, moze 


DE TINSEAUV. 


(Ciąg dalszy). 


— Moja droga, to co nazywasz polityką, 
przeznaczone jest na zagładę. Ręka kobiet 
zatopi dzisiejszą politykę w potoku społecznego 
odrodzenia. Nie moje to jest zdanie, ale Tho- 
massina. Bądź zdrowa, moja duszko! Przyślę 
Jutro powóz po ciebie, przyjedziesz do nas na 
śniadanie. 


nieiuieckich — można pojmować ten sojnsz, a 
Francuzi są w grubym biędzie, jeżeli przypi- 
sują mu inne znaczenie i jeżeli sądzą, że 
w społeczeństwie rosyjskiem, ochoóby ono było 
usposobione wrogo dla Niemiec, może istnieć, 
lub powstać tak silny prąd, iżby musiał porwać 
za sobą rząd. Jeden z dzienników berlińskich 
radzi Francuzom, aby przypomnieli sobie toast 
wzniesiony w r. 1871 przez cara Aleksandra II 
na cześć Wilhelma I. W toaście tym rzekł car: 


mności. Siadał zwykle na uboczu, usiłując nie 
zdradzić się nawet spojrzeniem. Polegał zresztą 


dobrą myślą, jak więzień, pewny, że w chwili 
oznaczonej przez sędziego, uwolnionym zosta- 
nie. Autoniuua okazywaia mu chłód, ale był 
to jakiś chłód nerwowy, który on wolał w 
gruncie rzeczy od spokojnej obojętności. 


Powiedziano mu, że Ferróol, wciąż prze- 


postać i barwę. lo, vo Obserwator Życia war- 
szawskiego zauwazyc zdoła dzis, nie było pra- 
wdą wczoraj, nie będzie mą może jutro. 

Obok saionów, w których większe towa- 
rzystwa zbierują się tylko w karnawaie, obok 
innych, w których się przez rok cały fiirucje, 
obok tych, w których popłacają plotki, wilut 
lub koncepta, wyjęte Z Ostatniego numeru 


1 tak, zeby jak najmniej sprawiaio hałasu. bla 
to zią stronę, bo się w pamięć nie wraża, ule 
ma 1 dobrą, o wiele wazniejszą, bo pokazuje, 
że ten młody władzca nie chce się popisywać, 
nie szuka popularności, czyni dobre dla same- 
go dobra 1 nie chce swych zacnych zamiarów 
narażać na niedźwiedzie uslugi rozbudzonych 
nadziei. Gokolwiesby mówiono o naszym cha- 


„Fliegende tlatter", bywają salony, w których | rakuerze narodowym, nikt nie powie, żesmy 
się mowi o sprawach, zajwujących ogół, o hte- | nie wrażuwi. Tą właśnie naszą wrażliwością 


raturze i sztuce, o Bismarku ı Hoheniohem, o 


przeniknęlismy Mikołaja II — i hołd mu skła- 


(łrecyi 1 Turcy, o hr. Turynu i ks. Orleańskim. | damy zarówno milonową fundacyą, której cel 
W yl, Ya 4, ] 


Na tych te zebraniach, bądź czysto 1nęzkich, 
bądź mieszanych, tworzy 81ę to, cośmy przy- 
wykli nazywać opinią publiczną Warszawy, na 


on sam wskaże, jak i przygotowanem dlań przy- 
jęciem. Słychać, że 1 cesarz chce do nas się 
zblzyć, że kazał wysłać z Petersburga ogro- 


mch rozstrzyga się 0 wartości ludzi; na nich | mną swą kuchnię 1 piwnicę, aby mógł dawać 


wsze trzyma mię za ręką w przejściu przez 
środek ulicy, jakby mię prowadziia na przygo- 


„Mogłam ją mieś w pannie de Louarn, 
która mię 'rukuuje Jak najiepiej, a ja też, Jak 
każe religia, Staram się Ją lubić, 
nie jest winną temu, 00 się stało. Ale, o Bo- 
że! jakże mi bywa trudno być z nią uprzej- 
mą 1 podac jej rękę. ro co ona tu przy- 
była, ia piękuość zwycięzka, obok której 


bywający w Villegarde, zawziął się widać na juki nie spojrzy ua mnie, Chyba taki, który 


uryż i nie pokazał się w nim całą zimę. Mi- 
mowolny ten rywal staral się o to widocznie, 
aby go zapomniano, i usilnie unikał wszyst- 


Od tego dnia, w życiu Antoniny zaszła | kiego, coby mogło dać powód do zazdrości je- 


zmiana, z której bardzo rad był jej ojaiec, któ- 
remn nie pr 

JEJ schodziły godziny, A 
w tygodniu spędzała u pięknej Marty . Był pe- 
Wwhnym, że jego córka zabawiała się „z tą ma- 
łą Montgodefroy*, ale biedna Ludwika, istna 
onara wszystkich modnych kursów i odczy- 


go przyjacielowi. Ta ofiura wprawdzie nie wie- 


zyszło na myśl zapytać, na czem |le kosztowała markiza, gdyż las zawsze przed- 
które dwa lub trzy razy | stawiał dla niego najwięcej przyjemności. Uhcąc | można powiedzieć, zeby giaia komiedyę 1 za to| li ua dobry teren, 


zaś być sprawiedliwym, trzeba przyznać, że 
Antonina nie żałowała tego postanowienia, któ- 
re oszczędzało jej konieczności spotykania tego 
człowieka. 


będzie chciai mego posagu. „Unu“ uwielbia ją; 
podoba mu się w niej to nawet, coby odsura- 
szyło 1auego0. PAK s i 

„A. wiesz, wujaszku, CO jeszcze jest okiop- 
nem prócz tego ? 
Wcale tego przed nim ne Ukrywa! Ouch! nie 
ją szanuję. Una bez Ogiouki żauiWyćGa się pa- 
nem Thomassinem, a ou lie zdaje się Cierpieć 
nad tem. Jakże to da się WYUOLaczyĆ, 

„Ja wiem, że ten zaciwyt buuzi w ulej 


To, że Ola go mie gocha 1| kaian, czytając.. podróż po Kaliforni. 


Esmiujeaud powiedział mi w listopadzie na 
spowiedzi : „Moje dziecko, Matka Boska jest 


ja się mylę, ale jakżebym była szczęśliwa, gdy- 


bo ona | VJS Mię raczyła wysłuchać, 


14 tego wszystkiego widzisz zapewne 
drogi wujaszku, że twoja Ludka nie jest tak 
bardzo szezęsliwą. Staram się jednak nie pod- 
dawać smutkom, pracuję nad sobą, zajmuję Się, 
czem tyiko mogę. Jeśli nie idę na kursa, to 
siedzę przewaznie u siebie, a wiadomo WUJuw!, 
że to uikogo nie obchodzi. Czytuję dosyć, ale 
wszystko, co czytam, staje się dla mnie zapra- 
wne goryczą. Czy wiesz, wujaszku, ze dziś pła- 
Piszą 
tam, że kto pierwszy z poszukiwaczy ziora tra- 
ten zurykai na nim chorą- 
giewkę ze swojem nazwiskiem, a nikt inny już 
ne miał prawa kopać w tem miejscu. Ja także 
dawno znalaziam mój teren, obfitujący w szcze- 
re złoto, ule nie mogłam zarknąc na nim me- 


dziło się w tym roku także maiej blisko o 4!) 
mil cnt. metr, (W r. 1896 było 18h mil. 
ctn, a w tym roku tylko 8'9 mil. ctn) 

Mamy więc cyfry następujące: w Austryi 
brakuje na potrzeby konsumcyi około 15 mil. 
cent. pszenicy; w Węgrzech około 4'i mil. 
cent. żyta. Choóbyśsmy przyjęli, że ludność 
węgierska kukurudzą i kartofiami zastąpi uby- 
tek żyta i źe Węgry na własną konsumoyę ob- 
cego ziarna potrzebować nie będą, jednak zo- 
stałoby dla Austryi do sprowadzenia 15 mil. 
cent mətr. pszenicy, którą sprewadzić trzeba 
z zagranicy. 

Cena pszenicy dawno już przekroczyła 
12 złr. Po odliczeniu cła, kosztów przewozu, 
zarobków komisyonera i t. d. za to sprowadzo- 


Z O Z Z 


kiem nieobecnego Fernanda de Louarn, lecz 
markiz, na pierwszy rzut oka znalazł głęboką 


jako dyletant, studyujący serce kobiece, mar- 
kiz byt ciekawym, jak go powita ta osobliwa 
istota. Lecz w tym względzie nie mógł powie- 
dzieć, że się spotkał z czemś banalnem. Anto- 
mna podała mu rękę z taką swobodą, że tem 
zbijała wszelkie przypuszczenia. Była zawsze 
piękną, ale piękność jej stała się mniej olim- 
pijską. Mówiąc, podnosiła głos, przybrała szer- 
sze gesta, znać w niej było gorączkowe pod- 
niecenie, stała się mniej królewską, jeśli się 
tak można wyrazić. Zwłaszcza też całe jej za- 
chowanie, swoboda myśli i śmiałość wydawa- 
nych sądów przekraczały granicę, jaką dzisiej- 
sze nawet obyczaje zwukreślają młodej kobie- 
cie niezamężnej, 

1 radnoby powiedzieć, że powitała Ferró- 
Prawdziwą radością, jednakże ten czło- 
nawykły spotykać w sercach kobiet naj- 
bardziej niespodziewane przewroty, musiał przy- 


ola z 
wiek, 


Po. wymykałą się zwykle przed deserem. Jedna tylko osoba w cichości szczerze | tylko Jego lniehgencya 1 jego pojęcia, naj-|go znaku, bo Oh i TET Yoz- a e rana, którą zadał tak mimowolnie, zu- 
o śniadaniu zaś przyjeżdżał Thomassin, cza- | tęskniła do Fetróola: jego siostrzeniczka. Po- | SZ4Ś%1EeJ maio zrozumie dlu mnie, ale jednak | panoszyia się talu, gdzie Ja "A aiewałam się | pełnie się zagoiła. Trzeba przytem oddać mu 
Lo nawet Renata i panna de Louarn brała |zbywiona ulgi, jaką znajdywała w swobo- |Czasem zdaję sobie z mich sprawą. O, Boże! |znajeźć skaro nieprzebrany, vo Jest szczęście!* | tę Sprawiedliwość, że się tem ucieszył najszcze- 
skoye teologii, wręcz przeciwnej nauce Ko- | qnej z ni 7 ie. napisala dybym była mężczyzną 1 kochała kobietę, a Ten list wzruszył Ferróola i skłonił rzej 1 nie uczuł się ani trochę dotkniętym w 
ściol gu, ęcz p J ] z nim rozmowie, p nareszcie do | SUYPYM Dy ęźczy s 80, | 5 mia 
loig, niego : va kobieta siuchała tego, CO „ona* słucha, po- | ję natychmiast powrociu do Paryża, tembar- | WJ P s a kni t 
Ca Tymczasem zbliżała się pora powrotu z „Nie myślisz powróció wujaszku? — pi- | chwalala to, co Pe tolerowaia to, | dziej, że nic go AJ kde. ES e A jącym balspneśi był Adryan i czekał na, jego 
nn I . > 1 iz mer kę ! i i co NAS L i m się zapytała siebie de skollczyą i 5 ; z 
“nnes, Spotykano już wiele osób, które | Sała To wielka szkoda! Przed tobą mogłam A pa di ali »|w Vallegarde, 80y yy Się polowania. przybycie. Lecz za ukazaniem się tegoż oczy 


pierwszy śnieg wypłoszył z Paryża, Adryan 
aj c jeden z EA i sto GARE 
tam do stwa Nontgodefroy, liczą na to, że 
gre, PotEa Antoninę, To jedno było mu przy- 
hon aea dla ryby, musiał przełknąć isos, czyli 
1o assina 1 Renate, ale miłość jego, zawsze 


równie gorąca, pomijała wszystkie nieprzyje- | powinm. 


przynajmniej pożalić się trochę. To nie nie po- 
może, ja wiem, ale z tem jakoś jest lżej. Inni 
tu śmieliby się ze mnie, jak z pensyonarki, 
której przychodzą myśli, niewłaściwe jej wie- 
kowi, „jakby mkt nie wiedział, ile mam 
lat; ci nawet, którzy to najlepiej wiedzieć 
Qdy wychodzimy, nauczycielka za- 


Gzy dobrze uczynię, biorąc taką towarzyszkę 
na cale życie? 

, „A jednak on się Z Nią ożeni! Zobaczysz 
wujaszku, ze on się z uią 0%eui. Daremuie bę- 
dziesz mnie powuaizai, Ź6 on jest nadto Toz- 
sądny, a ja daremnie modlg się, modię 1 M0- 
dlę 1 czynię rózne śluby Matce Boskiej. Ksiąda 


Z najwczesniejszą też wiosną zjawił się w 
swem kawalerskiem mieszkaniu przy ulicy Ho- 
che 1 zaraz na4ajuurz pahstwo Montgodetroy wy- 
dali obiad dla niego, zapraszając równocześnie 
wszystkie te Osoby, ktore w jesieni stanowiły 
pierwszą seryę gosci w Vallegarde. 

Byli to na pozór ci sami, ludzie, z wyjąt- 


Antomny błysnęły tak wyzywająco, że Ville- 
garde uczuł zimny dreszcz, a zarazem zadowo= 
lenie. Pierwsze odnosiło się do Adryana, dru- 
gie dv Ludwiki. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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ne zboże Austrya zapłacić będzie musiała za- 
granicy co najmniej 120 milionów złr. 

= © poprawieniu się zatem bilansu handlo- 
wego naszej monarchii w kampanii najbliższej 
nawet marzyć nie można. Nadto zacieśnia się 
także targ dla naszego eksportu. Cukier opła- 
cać będzie w Ameryce cło od wartości prze- 
szło 800/,, płótno 20 309%, więcej, niż dotych- 
czas, sukno 50%, więcej, materye na suknie dla 
dzieci i kobiet 50-550, od wartości (prócz cła 
dzisiejszego), papier 10—159%, dodatek, szkło 
20 jo-"y dodatek od wartości, paciorki (perły 
ze szkła) 25%/,-wy dodatek od wartości i t. d. 
„, Choć nasz handel z Ameryką nie bardzo 
Jest ożywiony, ale zawsze liczyć się musi eks- 
porter austryacki z tem, że jego konkurent 
niemiecki, angielski, francuski trafiając na tru- 
dności w Stanach Zjednoczonych, rzuci się na 
inne targi, w których Austrya cieszyła się do- 
tychczas pewnemi przywilejami i dawnemi 
związkami. Słynne n. p. rękawiczki wiedeńskie 
i praskie opłacać, mają obecnie w Ameryce cło 
dochodzące do 12 zł. za tnzin. Podrożenie po- 
dobne towaru równa się podwojeniu niemal je- 
go ceny, to też musi ograniczyć zbyt jego do 
minimum. Będą więc wyparte ze Stanów Zje- 
dnoczonych rękawiczki szły w większej niż do- 
tychczas ilości do Rumunii, Bułgaryi, Egiptu 
— a tam przez zwiększenie się podaży stracą 
na cenie, poj zając się z wyrobem francuskim, 
duńskim, belgijskim. 

Nie wesoło więc przedstawia się perspe- 
kcywa handlowa na przyszłość najbliższa. Je- 
dyny ratunek obok uporczywego wywalczenia 
nowych targów zbytu byłby w rolnictwie na- 
leżycia popartem. W artykule poprzednim 
wspomniano o eksporcie bydła. Eksport ten 
wśród najgorszych warunków musi ożywić się 
znowu, bo rolnik, nie mając nie innego sprze- 
dawać, z własną stratą pozbywa się inwenta- 
rza, wołów i koni, ze szkodą dla przyszłego 
gospodarstwa. Zawsze w latach nieurodzaju 
równolegle z cenami wyższemi ziarna szły 
zniżki cen na mięso. A nie potrzeba na to aż 
braku paszy. Gospodarz może mieć siana 
w bród, ale gdy ceny jego nie są odpowiednie 
a spieniężenie produktu nie pokrywa kosztów 
gospodarstwa, musi wysyłać na targ krowy 
i woły. Niestety w ciągu roku ostatniego 
(1896/7) cena wołu spadła już o 23 złr. Dokąd 
zajdziemy jeszcze w zniżkach cen jedynego 
materyału hodowlanego, który chwilowo pod- 
trzymywać może rolnika? Kwestyę wywozu 
bydła uczynić należałoby przedmiotem dyplo- 
matycznej dyskusyi z Niemcami i Szwajcaryą, 
gdyż jak rzeczy dziś stoją, traktat handlowy 
nałożył Austro- Węgrom wsprawdzie obowiązki, 
ale korzyści nie wiele przynosi. 

Skarb państwa uznaje tylko klęski ele- 
meniarne, a gorszych stokroć klęsk chronicznych, 
jak zamykania granie ościennych przeciw wy- 
wozowi, jak trudności otrzymania kredytu, jak 
braku środków na melioracye, nie widzi i nie 
uwzględnia. Opuszczeniem podatków dla dot- 
kniętych powodzią, wyznaczeniem subwencyi dla 
zrujnowanych jednostek nie rozwiązuje się kwe- 
styi tak już dziś piekącej, jak kwestya ogólnego 
upadku rolnictwa. W całej Europie rozpoczyna 
się ruch zdążający do podniesienia wartości 
produkcyi rolniczej i do ułatwienia wymiany 
jej towarów. Rosya po wielkich klęskach pierw- 
sza odczuła potrzebę reform Może po smutnych 
doświadczeniach bieżącej kampanii, rządy eu- 
ropejskie przyjdą do przekonania, że rolnictwo 
pozostawione na łaskę kapitału skupionego w 
tysiącznych instytucyach upaść musi w zastra- 
szający dla całego społeczeństwa sposób. Nie 
żąda się od rządów subwencyi, ani pożyczek, 
ani darowizn. Źąda się jednak ustaw rozu- 
mnych, któreby na banki nakładały obowią- 
zek dyskontowania weksli rolników, żąda się 
stworzenia magazynów, lombardujących wyso- 
ko zboże i specyalnych instytucyi kredytowych 
udzielających pożyczek melioracyjnych z pra- 
wem intabulowania się przed długiem banko- 
wym (jak w Niemczech). Chodzi o podniesie- 
nie wytwórczości ziemi i o uruchomienie to- 
waru. Jeśli dla rolnictwa nie się nie zrobi, to 
nieurodzaje dziś po klęskach elementarnych się 
zjawiające, staną się ciągłą rubryką w skutek 
zaniedbania uprawy roli. 


Kongres zurychski, 

W zeszłym tygodniu obradował w Zury- 
chu międzynarodowy kongres w sprawie opieki 
nad robotnikami. Uczestniczyło w nim około 
500 delegatów z różnych krańców Europy, głó- 
wnie członków stowarzyszeń robotniczych bar- 
wy socyalno - demokratycznej. Zadaniem kon- 
gresu było, jak przewodniczący w swojej mo- 
wie zaznaczył „położyć fundament pod budo- 
wę, która załedwie może w następnem stuleciu 
ukończoną zostanie.* Przebieg obrad nie uspra- 
wiedliwił tej przechwałki, obracał się bowiem 
wciąż w ciasnem kole zwykłych postulatów so- 
cyalistycznych, „uchwalanych* tak często na 
rozmaitych kongresach socyalistycznych. Ína- 
czej być nie mogło, bo rej wodzili socyaliści 
demokratyczni. Dlatego też nie dziw, że ów 
kongres nie będzie miał w oczach rządów tej 
powagi, która jest potrzebną, jeżeli jego uchwały 
mają być dla nich wskazówkami przy ich pra- 
cach w zakresie polityki socyalnej. 

Pierwszego dnia toczyły się obrady nad 
kwestyą odpoczynku niedzielnego. Referował 
ją profesor teologii na uniwersytecie frybur- 
skim dr. Beck, podnosząc, że odpoczynek nie- 
dzielny jest postulatem nietylko religijnej swo- 
body, ale i socyalnej sprawiedliwości. Socyali- 
$ci nie mieli nic do zarzucenia tym wywodom, 
chociaż z innych, nie katolickich, ale materya - 
listycznych motywów i z przykładną zgodą 
przystali na rezolucyę, aby domagać się znie- 
sienia pracy niedzielnej dla wszystkich katego- 
ryi robotników. Wyjątek mają stanowić te ro- 
boty, które z technicznych względów wyma- 
gają nieprzerwanej ciągłości, jako też te zaję- 
cia, które są nieodzowne, aby ludność w nie- 
dzielę miała rozrywkę lub naukę, nigdy jednak 
nie wolno nadużywać pracy niedzielnej. Jeżeli 
okaże się potrzeba poczynić wyjątki od usta- 
wy o spoczynku w niedzielę, nie wolno pozo- 
stawiać tego wolnej decyzyi urzędników, w 
ogóle władz państwowych. Załeżeć to ma wy- 
łącznie od dobrej woli robotników. Robotnicy, 
którzy w skutek wyżej wspomnianych okoli- 
czności będą pracowali w niedzielę, powinni 
odpoczywać co drugą niedzielę, a nadto otrzy- 
mają jakiś inny dzień w tygodniu na wypo- 
czynek. Dlugość wypoczynku niedzielnego ma 
wynosić nieprzerwanie 36 godzin. 

Na drugi dzień debatowano nad kwestyą 
pracy dzieci i młodzieży. Wyłoniły się dwa 
przeciwne zapatrywania: mianowicie stronni- 
ctwo chrześcijańsko-socyalne wystąpiło przeciw 
łączeniu tej kwestyi z kwestyą przymusu szkol- 
nego i zastrzegło się przeciw absolutnemu nie- 
przyjmowaniu dzieci do pracy, natomiast so- 
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cyalni damokraci chcieli zupełnie wykluczyć | każda z obecnych jsdnostek tylko od czasu do 
dzieci od pracy. „Bardzo to ładne i humani- | czasu tam bywa, ale gdzie dzieci narodu przez 
tarne — mówili im na to chrześcijańscy socya- | lat dziesieć blizko, codziennie większą część 
liści — ale niepraktyczne i wprost po doktry- | dnia w napięciu umysłowem spędzają?“ | 

nersku, bo nietylko, że wobec istniejących wa- Zresztą żądania lekarzy nie sięgają tak 
runków ekonomicznych ciężar zarabiania nie | daleko. Mniejsza już o wentylacyę maszynową, 
może spoczywać tylko na barkach rodziców, |ale czyż bez protestu spoglądać można na te 
lecz oprócz tego jest mnóstwo gałęzi pracy, | ciasne ulice, w których tyle gmachów szkol- 
w których najlepszymi robotnikami są dzieci“. | nych się znajduje, na te wązkie korytarze szkol- 
Ostatecznie uchwalono takie rezolucye: 1) Dzie- |ne, na nizkie izby napchane dzieómi?! Czyż 
cl w wieku poniżej lat 15 nie powinny wcale | dziwić się można, że w takich warunkach ane- 
pracować. 2) Dorastający młodzieńcy, w wieku | mia, skrofuloza, tuberkuloza, neurastenia stra- 
od lat 15 do 18 powinni co najwyżej tylko 8 | szne czyni spustoszenia wśród młodych pokoleń ? 
godzin dziennie być zatrudnieni i to w ten „Powietrze — czytamy w rozprawie dra 
sposób, aby po pierwszych 4 godzinach nastę- | Nussbauma — jest w największej części sal 
pywała pauza trwająca co najmniej półtorej go- | klasowych atmosferą poprostu trującą Okien 
dziny. 3) Termin tej pracy ma się tak wyzna- | nie otwisrają w pauzach zimą, bo byłoby za 
czać, aby ułatwić młodzieży uczęszczanie do | mroźno, bo nie ma kaloryferów, a latem nie 
zakładów szkolnych, celem nabrania ogólnych | otwierają okien w czasie wykładów, bo zgiełk 
wiadomości, oraz fachowego wykształcenia. 4) |uliczny przeszkadza. W czasie tak zwanej dłu- 
Młodzieży do lat 18 nie wolno wykonywać ża-|giej pauzy w wielu szkołach, mieszczących się 
dnej roboty w niedziele. w prywatnych, zamieszkałych po za tem do- 

Kwestyą pracy osób dorosłych zajmowa- | mach, młodzież nie bywa wypuszczaną na dzie- 
no się w trzecim dniu obrad. Tu -socyalno-de- | dziniec, bo głośna jej wesołość przeszkadza lo- 
mokraci przesadzili w swoich postulatach, do- | katorom. Znamy wprawdzie nieliczne gmachy 
magając się bezwarunkowo tylko ośmiogodzin- | oddzielne z ogrodami, ale te ostatnie w nie- 
nego dnia roboczego. Właściwie wszyscy ucze- | przerwanem zamknięciu dziczeją, lub służą li... 
stnicy kongresu byli w zasadzie za takiem po- | dyrektorem. Prywatnym lokatorom w domach, 
stanowieniem, ale rozsądniejsi zwracali uwagę | których część jest wynajężą na szkołę, wolno 
na to, że ten postulat zastosowany bezwzglę- | naturalnie zapadać na tyfusy, szkarlatyny i t. p. 
dnie do różnorodnych gałęzi pracy, zwłaszcza | bez wiedzy, lub nawet z wiedzą władzy szkol- 
do rolnictwa, przemysłu i handlu, jest mrzon- | nej — dla takiej bagateli nie można wszakże 
ką, Ale socyaliści przeparli w głównym punk- | zawieszać wykładów”. 
cie swój postulat, okraszając tylko jego formę Zaiste, smutne stosunki! Cyrki, teatry, 
niektóremi ustępstwami. więzienia są wzorem urządzeń hygienicznych, 

Rezolucye w tej kwestyi brzmią: 1. Kon- |a szkoły bagienkiem, gdzie giną w trujących 
gres oświadcza się za zaprowadzeniem maxy- | wyziewach młode organizmy.  Zapuszczając 
malnego dnia roboczego dla wszystkich praco- | sondę w ropiejącą ranę, dr. Nussbaum przepisu- 
wników zajętych przy przemyśle, handlu, ko- |je następującą terapię: „Gmach każdy posiadać 
munikacyi, rolnictwie, jakoteż przy „rzedsię- | powinien od strony ulicy miejskiej przestron- 
biorstwach państwowych lub gminnych. Tylko |ny ogród, a przy sześciogodzinnych wykładach 
w gospodarstwie ro uem w czasie żniw mogą |dziennych pauza powinna być całogodzinna 
być dopuszczalne wyjątki. 2. Wobec faktu, | przy trzech, piętnastominutowa po każdej go- 
że dotychczasowe próby z ograniczeniem dnia | dzinie. „Urzeczywistnieniem ideałów hygieny, 
roboczego czasu do 3 godzin w rozmaitych | będzie — proszę się nie śmiać — gdy sale 
krajach dodatnie wydały rezultaty (?) i to| wykładowe będą w zimie rodzajem zimowych 
nawet już przy dzisiejszych technicznych wa- |ogrodów, latem — przewiewnych, przestron- 
runkach pracy, żąda kongres, aby rządy i ciała | nych altan pośród wonnej roślinności. Wyglą- 
ustawodawcze postawiły sobie za cel zaprowa- | da to trochę na utopię, sądzę jednak, że sia- 
dzenie normalnego 8 godzinnego dnia robocze- | nowczo dążyć do tego należy”. 
go. 3. Gdzie ten cel dotychczas jest jeszcze Druga część interesującej rozprawy dra 
trudny do osiągnięcia, tam powinny odpowie- | Nussbauma poświęcona jest wpływom wzru- 
dnie czynniki postarać się o zbliżanie się doń |szeń moralnych i pracy umysłowej na czyn- 
przaz coraz większe ograniczanie dnia robocze- | ności fizyologiczne. Do najszkodliwiej na zdro- 
go. 4. Rzeczą ciał ustawodawczych jest dopil- |wie oddziaływujących wzruszeń należą, zda- 
nować tego, aby o ile możności we wszystkich | niem autora: strach, niepokój ciągły, a w wie- 
gałęziach pracy istniał ten sam dzień roboczy |ku młodym nietylko smutek, ale poprostu brak 
5. Ustawy, dotyczące uregulowania dnia robo- | wesołości. 
czego, mają być wystylizowane nadzwyczaj Jakże w tym kierunku przedstawia się 
dokładnie w tych punktach, gdzie będzie mo- | życie szkolne młodzieży naszej? Przesadna 
wa o wyjątkach od normalnego dnia. formalistyka i pedanterya, mające jakoby 

Oto jest cały rezultat zurychskiego kon- | 1% celu względy etycznej natury, nadają okre- 
gresu, — rezultat marny. Szablonowe postula- |SOwi życia ponure cechy więzienia. Oschłość 
ty i szablonowe uchwały — nic więcej. Słu- | naszych pedagogów, ich złośliwość, ich brak 
sznie tedy zaraz po nim podniosły się głosy | Uczuć ojcowskich — wszystko to roztacza 
bardzo życzliwe robotnikom, że kongres, z któ- wśród młodzieży szkolnej atmosferę strachu 
rymby się rzeczywiście liczono, powinien się |i nieufności. Katedra i ławy to dwa wrogie 
składać z przedstawicieli rządów eurorejskich. obozy. Uczeń drży przed nauczycielem, bo 
Szwajcarya już nieraz starała się o to i wyni- nauczyciel czycha na każdy gest nieprawidło- 
kiem tych usiłowań był kongres berliński, | WJ, na każde słowo niewłaściwe, aby go mógł 
zwołany w r. 1890 przez cesarza Wilhelma II. | ukarać! pra 
Ow kongres wprawdzie nie ziścił wszystkich „Dziecko — mówi dr. Nussbaum — nie- 
oczekiwań, ale wykazał, że tylko tym sposo- pokoi się nie tylko w szkole, ale i na ulicy, 
bem można dojść do rozwikłania kwestyi socyal- | 0y nie przeoczy ło ukłonu, należącego zwierz 
nej. I do tego też przyjdzie siłą ciężkości są- | Chnikom szkolnym, aby zachowanie jego w 
mej sprawy, choćby tylko wskutek szalonej | ogrodach i innych publicznych miejscach nie 
konkurencyi wszystkich krajów na polu prze- | wydało się za wesołem i nie naraziło go na 
mysłu i handlu. popsucie stopnia ze sprawowania się. Uczeń 
więc dalekim jest od swobody i wesołości — 

Ą i wśród wiosny swojego życia, przejęty jest 
onurą powagą jesieni. 
Hy 5 teng szkolna, e Podobnie aa się również w szkole, 

„Jeżeli postępy wielkie czyni terapia, t. j. | gdzie włuściwa młodości swawola uważana by- 
sztuka leczenia chorób, jeżeli olbrzymie robi | wa za świadectwo niemoralności. Gdy chłop :y 
postępy hygiena, t. j- sztuka zachowywania i |ulegając wrodzonej krewkości, borykają się 
krzepienia zdrowia społecznego , jakże przeci- | w czasie pauzy, gdy ten i ów przewróci kała- 
wnym interesom ludzkim być musi zbyt za- | marz lub tablicę, natychmiast robimy z tego 
krzepły konserwatyzm w dziedzinie wycho- | „cause oólóbre*. Gdy uczeń okaże najmniejszą 
wania publicznego, nie uwzględniający ani |szczerbę w wiadomościach szkolnych, natych- 
zmienionych poglądów hygieny, ani zmie- | miast odzywa się głos surowego potępienia, 
niających się zadań społecznych w pochodzie |jakby omyłka w tej lub owej dacie history- 
dziejów.“ cznej była równoznaczną występkowi. 

Oto słowa, któremi dr. Henryk Nussbaum W ten sposób pedagodzy zamieniają się 
otwiera w „Krytyce lekarskiej“ dyskusyę o |w inkwizytorów, a uczeń w wie znie przerażo- 
szkolnictwie współczesnem — dyskusyę, która | ną, nieufną, prześladowaną zwierzynę. To nie 
zbyt długo prowadzona była wyłącznie przez |ojoowie i dzieci, lecz wrogowie; atmosfera 
pedagogów zawodowych, a w której lekarzom | wojny panuje w szkole. | 
należy się udział poważny. Najdoskonalsze te- Takı mniej więcej jest przebieg wielca 
orye gimnastyki umysłowej muszą w ostatecz- |interesującej rozprawy dra Nussbauma, którą 
nej konsekwencyi ciężką wyrządzić krzywdę | polecamy do przestudyowanią naszym peda- 
ludzkości, jeżeli hygiena ducha nie idzie w | gogom. 


parze z hygieną ciała lub wrącz kosztem zdro- R z = 
Twierdza zamiasi kąpieli. 


wia się żywi. A szkolnictwo współczesne 
przez wa lat RE taki waż przed- AA AEN AE 3 3 
stawiało obraz i od niedawna dopiero pañ- tąpiele na Heigolandzie należą już do 
stwa Europy zapoczątkowały w A me przeszłości, a stało się to za sprawą j E 
dzie reorganizacyę rozumną. Jesteśmy w pierw- i która wzrosła na wysepce, jakby na skinienie 
szym okresie wielkiej reformy wychowania pu- | różdżki czarodziejskiej, dzierżonej nie przez cza- 
blicznego. Medycyna zaczyna się energicznie i rodzieja z podania, lecz przez cesarza Niem ec, 
purs AE y am AE | MA OEG, zbliża się do Helgolandu, spo 
ZE wa ta 4 po- 
wielkiej doniosłości oma) że amy za | strzega czerwony brzeg skalisty, sterozący z mo- 
obowiązek prasy codziennej zaznajamiać pu- | rza, a nad nira powiewającą wojenną flagę nie- 
bliczność z wszystkiemi usiłowaniami w tym | miecką, pod flagą zaś błyszczą w słońcu bron- 
kierunku, podając mianowicie do wiadomości | zowe paszcze armat, r 
szerszego ogółu artykuły o pedagogii wspoł- | o fort helgolandzki. i i 
ak Ep w zawodowych czasopismach | s „Cała wng, A dA 1.400 = 
ekarskich. |szkahców, a w tem. około udzi, należą- 
Pan dr. Nussbaum upatruje w szkolnie- | cych do załogi fortu. Corocznie cesarz Wilhelm 
twie chwili obecnej niebezpieczeństwo poważne | odwiedza wyspę, a wówozas załoga twierdzy 
dla przyszłości młodyeh pokoleń, a przede- | wraz z mieszkańcami oddaje się gorliwie czy- 
wszystkiem w zakresie wykształcenia średnie- | szczeniu i doprowadzaniu do porządku maleń- 
go widzi kierunek fałszywy, zagrażający skrzy- | kiego skrawka lądu, za który cesarz Wil- 
wieniem rozwoju fizycznego i moralnego rzeszy į helm przed kilku laty oddał spore terytoryum 
wychowańców. Wykształcenie średnie obejmu- | w Afryce. e" 
pi, FU A PO ac owi ody i l 
E . a o war Q1 cz 
umysłowej młod e EEM a ii SEA" No, przenośny długości 25, szerokości 10 me- 
musi być przedmiotem najpoważniejszych re- |trów. Jest to helgolandzka rezydencya cesar- 
Ee: ork | > Moj za o- | ska, A ciren Sig chyna pam; iż z Rad 
ieki. , zonserwatyzm nigdzie mniej | owego roztacza się najp. jszy z całej wy- 
nie jest na miejscu, jak tutaj. 2 zat cia spy AL na A oblewające falami skały 
w utartej rutynie i skamieniałych „poglądach | nadbrzeżne i bielące pianą ERY Pa 
A „A rozwojowi ludzkości najgorsze Daleko, i Ak po p A SAI e 
oddać przysług1. nawych Ialach morza i 18 S1 
Zdrowie Zaprowadzamy szpitale, osusza- | w R Ak oono horyzontu., i 
my kę: KEY kz m dziwna je- 4 SAO Dee JA E glu 
na (3) maic m 1m O SKierowan t zie ZNIENĄąć MUSLI (6 A i u, 14 obe- 
filantropijnej dzialalności SE, gdzie młodo róż enie na E bej znajduje Ge tablio ostrze- 
śliny kwitną i rozwijać się mają. Mówimy o |gawczych niż mieszkańców. ziekolwiek si 
WAWIE Bozpózaństwić cyrków, leaków, GB az, masz przed ke: kartę lub EDEA 
sal koncertowych, a mało komu na myśl przy- | nie, nad sobą tablicę, ostrzegającą, iż tego lub 
chodzi, że są Przecież gmachy publiczne, BEA owego A nie wolno, m po Maj 
po kilka godzin dziennie w dusznej i niezdro- | ka, stojącego na warcie lub dążącego na miej- 
ji a z” a M pe nCzy soe z ndk. aby AE osoni An aR 
słyszał kto — pyta dr. Nussbaum — aby gdzie- | Napisy zaś ostrzegaw nie brzmią naj- 
Kolwiek Fadiya parową wiłaczano powietrze mniej łagodnie, owszem, niekiedy Bai w 
do sal szkół średnich, gdzie nie 2 lub 3 godzi- | nowcze zawierają zastrzeżenia, jak np.: „Oglą- | 
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krat będzie karane wedlug $. 300, jako zamiar 
zdradzania tajemnie wojskowych * 


Gdy doda- , 


pom płockim; ks. Bolesław Hieronim Klłopotowski 
tyt. biskupem eleuteropolitańskim i biskupem-sufra- 


my, iż paragraf wzmiankowany karze trzyle- ganem łucko - żytomirsko - kamienieckim; ks. Karol 
tniem więzieniem za zdradzanie „tajemnie woj- | Antoni Niedziałkowski tyt. biskupem samoskim i 


skowych*, zrozumiemy, dlaczego kąpiele na 
Helgolandzie obok twierdzy utrzymać się nie 
mogą, dlaczego chorzy starannie unikają spo- 


sobnuści bliższego zapoznania się z wrogim pa- | 


biskupem - sufraganem mohylewskim i minskim; ks. 
Kasper Felicyan Cyrtowt tyt. biskupem kastoryjskim 


|1 biskupem-sufraganem Żmudzkim. 


Mi:nowania, Minister wyznań i oświecenia 


ragrafem kodeksu wojennego. Zresztą gdzie- | nadał posady nauczycieli przy gimnazyach: w Pod. 


kolwiek stąpisz, wszędzie ujrzysz sterczące z 
ziemi wierzchołki kominów-wylotów, świadczą- 
cych, iż całą wyspę podminowano na użytek 
Marsa i Bellony. 


Oczywiście, zabroniona jest również jedna | 


| górzu 


Albinowi Sehreierowi, w Krako- 
wie w gimnazyum św. Jacka Jędrzejowi J a gl a- 
rzowi, w Rzeszowie Władysławowi P uc h ow i- 
czowi, w Bochni Karolowi Opuszyńskiemu, 
w Tarnowie Michałowi Hrycakowi, w Przemy- 


z „uajpopularniejszych* przyjemności pobytu |ślu Wilhelmowi Salomonowi Friedbergowi, 


na letniem mieszkaniu lub u wód: fotografo- 
wanie, jakkolwiek tablice ostrzegawcze nia o 
tem nie mówią, sna w mniemaniu, iż każdy 
poddany cesarza i króla wiedzieć powinien, jak 
daleko sięga brzmienie artykułu 360. Przed 
kilku tygodniami jeden z rodaków naszych, ba- 
wiąc na Helgolandzie, wydobył aparat fotogra- 
ficzny i skierował go bez żadnej „myśli wy- 
stępnej* na jakis obojętny punkt wybrzeża 
Natychmiast ujrzał obok siebie majtka, który 
prosił o pokazanie pozwolenia na zdejmowanie 
widoków wyspy, wkrótce zaś potem znaki se- 
maforowe zwabiły na miejsce „wypadku“ dwóch 
jeszcze żołnierzy, którzy poprowadzili przygo- 
dnego fotografa do komendantury, gdzie oficer 
dyżurny przesłuchał aresztowanego i po spra- 
wdzeniu naocznem, iż z punktu, z którego fo- 
tografował rodak nasz, nie widać fortyfikacyj, 
zwrócił uwięzionemmu wolność. Gdyby z punktu, 
w którym stał fotograf, widać było choćby ja- 
dną cegłę fortyfikacyj, winny zdejmowania wi- 
doków miałby przed sobą kilkomiesięczny mo- 
że pobyt w twierdzy, zanimby ambasady po- 
rozumiąły się z sobą i stwierdziły osobistość 
domniemanego szpiega. 

Dotychczas używanym powszechnie języ- 
kiem pozostał angielski. Wprawdzie mieszkańey 
używają przeważnie narzecza własnego, mie- 
szaniny języków: frygijskiego, angielskiego i 
ludowego niemieckiego, ale z językiem angiel- 
skim przejść można całą wyspę wzdłaż i wszerz, 
czego 0 języku niemieckim powiedzieć nie 
można. Zwłaszcza starsi mieszkańcy Helgo- 
landu nie rozumieją prawie wcale języka nie- 
mieckiego. I ubiór wyspiarzy pozostał ubiorem 
marynarzy angielskich. Władze niemieckie wy- 
uczyły wprawdzie „lud* na wyspie kilku słów 
powitania, używanych w okrzykach w czasie 
pobytu cesarza Wilhelma, ale sprzyja to w bar- 
dzo słabym stopniu rozwojowi niemczyzny na 
Helgolandzie. 

Kultura niemiecka sprawiła, jż liczha 
zwierząt na wyspie wzrosła do rozmiarów na- 
stępujących: w inwentarzu wyspiarzy liczono 
w r. z: l kuca, 22 krowy, 42 kozy, 16 kur i 
2 indyki. 

Podobno cesarz Wilhelm, ilekroć opuszcza 
wyspę, mawia: 

— Dopraw ly, serce się raduje, patrząc na tę 
wyspę niezdobytą! 


Z izby sądowej 
Zioczów 29 sierpnia. 
(Wybory w Chołojowie). 

W sobotę zapadł wyrok w sprawie zabu- 
rzeń podczas wyborów w Chołojowie. Trybunał 
skazał Wasyla Olejnika na rok ciężkiego wię- 
zienia, obostrzonego postem Piotra Romaniuka 
na 8 miesięcy, Stafana Baliuka na 6 miesięcy, 
Wasyla Nowosada, Fedka i Iwana Kozaka i 
Iwana Hryciuka na 6 miesięcy, Wasyla Okosa, 
Fedora Moroza, Michała Grudkę i Iwana Przy- 
chodka na 3 miesiące i Iwana Nikina na mie- 
siąc ciężkiego więzienia. Nadto Mikołaja Adam- 
czuka i Dmytra Bielika na jednomiesięczny 
areszt, Dymytra Charko na 3 tygodnie, Dymy- 
tra Staroszczaka na 2 tygodnie, Fedora Kuryłę 
i Pawła Czarnomasa na 7 dni aresztu. 


* 
Sambor 29 sierpnia. 
(Reozruchy siemiginowskie), 

W sobotę ogłosił trybunał tutejszy wy- 
rok w sprawie rozruchów siemiginowskich, o 
które prokuratorya oskarżyła 18 chłopów. Wy- 
rok jest następujący: Michał i Grzegorz Olej- 
nik i Grzegorz Zołolucha skazani każdy na 6 
miesięcy więzienia, Andrzej i Antoni Kraweo 
na 4 miesiące, Fedor Goba i Iwan Filipczak 
na 3 miesiące, Wasyl i Mateusz Zołolucha, Łu- 
kasz i Paweł Gruszecki, Iwan Krawec, Fedor 
Dmytrecki, Grzegorz Tancuła i Michał Sirko 
po 2 miesiące więzienia. Trzech oskarżonych 
trybunał uwolnił. Wszyscy wymienieni skazani 
zostali nadto na zapłatę różnych kwot za ból 
i stratę zarobku pobitym podczas rozruchów 
żydom, sługom dworskim i naczelnikowi gminy. 


KRONIKA. 


Lwów 31 sierpnia. 

Pierwszy września. Wśród szarych dni ca- 
łego roku najwięcej stanowczo Życia posiada dzień 
pierwszy miesiąca września. Przez wakacye wylu- 
dnione miasta napełniają się znowu swoimi stałymi 
mieszkańcami, przybywają też dziesiątki tysięcy 
wypoczętej w górach i u wód m'odzieży, hałas i 
tartas wre po księgarniach, bo trzeba kupować 
książki szkolne. Należycie wyekwipowani studenci 
wkraczają w dniu pierwszym września w podwoje 
szkół. Serca im biją trwożliwie i radośnie. Jeden 
galonik więcej przybywa na kołnierzu bluzki mun- 
durkowej, uczeń widzi się znowu bliżej „dojrzałości“. 
A dla rodziców wszystkich stanów dzień ten jest 
jeszcze uroczystszym, --dla nich to całe święto. Wy- 
strajają swe dzieciaki w co mają najpiękniejszego, 
odprowadzają do szkoły, razem ze wszystką dzia- 
twą szkolną idą jeszcze do kościoła na nabożeństwo 
rozpoczynające rok szkolny i modlą się, aby z ich 
skarbów „ludzie byli“. Wreszcie żegnają się z nie- 
mi, a znacząc krzyżyk na czole małego studenta, 
szepcą ze łzami: „a ucz się, dziecko !* 

„Ucz się dziecko!“ — to jest w dniu pierw- 
szego września jakby refrain, obijający się wszę- 
dzie o uszy. To gorące Życzenie społeczeństwa, 
które pragnie pokoleń światłych, obywateli dziel- 
nych „Uczcie się“ — wołamy i my — bo „w 
oświacie prawdziwa szczęśliwość narodu", 

Nowi biskupi w Rosyi. Do Germanii dono- 
szą z Rzymu: Stosownie do porozumienia między 
Stolicą św. a rządem rosyjskim dokonał Ojciec św 
teraz za pomocą brewiów następujących nominacyj 
biskupów dla państwa rosyjskiego: ks. Szczepan 


Aleksander Zwierowicz został biskupem wileń- | P 


skim; tytul. biskup dulmeński ks. Cyryl Lubo- 
widzki, dotychczasowy _ biskup-sufragan  łucko- 
Żytomirsko-kamieniecki biskupem tej dyecezyi; ty- 
tularny biskup tespeński ks. Antoni Baranowski, 
dotychczasowy biskup-sufragan żmudzki biskupem 
Sejneńskim czyli Augustowskim; tyt. biskup zeno- 
politański ks. Franciszek Albin Symon, dotycheza- 


w Kołomyi Janowi Manulakowi, we Lwowie 
w gimnazyum akademickiem dr. Michałowi Pa- 
czowskiemu, w Kołomyi Eustacheomu Mak a- 
ruszce, w Tarnopolu Janowi Kopaczowi, 
we Lwowie przy szkole realnej Egidiuszowi W er n- 
bergerowi, w Stanisławowie przy szkole realnej 
Pawłowi Postlow i. 

Minister rolnictwa zamianował praktykanta 
lasowego Kazimierza Kostańskiego adjun- 
ktem inspekcyi lasowej. 

Prof. Marceli Nencki, jak donosi Przegląd 
lekarski, obejmie stanowczo katedrę .hygieny w 
Iwowskim uniwersytecie 

+ Fryderyka z Pożniaków Lewandowska. 
W dniu 29 sierpnia odprowadzilišmy na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki sędziwej matrony, któ- 
rej długie, bo 85 lat ciągnące się pasmo żywota, 
było pięknym przykładem, jak Polka i kobieta spał 
niać winna swoje zadanie. Niemniaj to czyste jej 
życie było wzorem, nietylko dla licznej jej rodziny, 
ale i dla całego otoczenia, jak ciehemi enotami zje- 
dnać sobie można tę cześć ogólną, którą budziła 
oną dla siebie w każdym, co miał szczęście zbliżyć 
się do niej i ogrzać u jej domowego ogniska. Cicha 
i korna przed Bogiem, dobra i hojna dla bliźnich, 
prawdziwa opiekunka s'erót i wydziedziczonych — 
przeszła przez to życie fak anioł miłosierdzia, zo- 
stawiając smugę światła za sobą, które długo jeszcze 
po jej zniknięciu wskazywać będzia drogę tym, któ- 
rzy jak ona iśćby nią chcieli. W dawniejszych la- 
tach dom jej, a raczej obojga, pp Lewandowskich, 
był w ziemi przemysk ejj gdzie posiadali własną 
majętność, ogniskiem patryotyzmu i oświaty. Tak 
bowiem po mieczu jak po: kądzieli — wyszli z obu 
tych rodów, Lewandowskich i Poźniaków, ludzie 
oręża i pióra, obrońcy sprawy narodowej i zasłużeni 
pisarze. Dwóch Lewandowakich krwią własną sola- 
ciło dług ojczyźnie, i dwóch też Pożniaków, Wło- 
„dzimierz przy szturmie Warszawy i Wilhelm pod 
jOstrołęką, jeden Życiem, drugi ciężką raną zapisali 
swe imiona na kartach historyi 1831 r. Trzscim 
ratem Śp. Fryderyki był January Pożniak, którego 
imię nie przeszło lez echa w literaturze naczej, 
gdyż złcżył do jej skarbsa dwie księgi swoich pie- 
śni. Nic też dziwnego, że w domu, który takimi 
Żył tradycyami, gromadzili się mężowie wybitnych 
imion i zasług w kraju. Z wojskowych szef Bieliń- 
ski i jenerał Dwernicki,-- z pisarzy Pol, Goszezyń- 
aki i Romanowski, częstymi bywali tu gośćmi i roz- 
taczali w około ten urok, którym dom Lewandow- 
skich słynął w okolicy. Ale i burze wstrząsały tym 
domem. Klęski w kraju, żałoba w rodzinie, śmierć 
męża — oto ciężkie ciosy, która godziły w serce 
śp. Fryderyki. Mimo to, jako Polka rąk nieopuaz- 
czała, — jako chrześcijanka, z poddaniem się woli 
Bożej znosiła te ciosy w pokorze: zajęta wychowa- 
niem dzieci i wnuków i spełnianiem opatrznościo- 
wego zadania wobec włościan, dla których była 
prawdziwą matką i opiekunką. Ostatnie jej lata u- 
płynęły we Lwowie, i na to dogarające już Życie 
patrzyliśmy ze czcią i podziwem,  krzepiąc się jej 
dobrem słowem, jej zacnym „przykładem i tą cichą 
rezygnacyą, która od niej nie smutkiem, ala na- 
dzieją wiała. Odeszła tak cicho, jak eichəm bylo 
jej życie, ugęta nietyle pod lat brzemieniem, ile 
pod brzemieniem zasług Polki i obywatelki, które 
poniosła przed tron Najwyższego, na świadactwo 
czystego i bogatego w owoce swojego życia na 
ziemi. Niechże spoczywa w pokoju, i niechże to 
światło cnót i zasług, które tu rozsiewała, zmieni 
się dla niej w światlosć wieku stą tam, w niebie, 

P. Odrap Cumber'and,. słynny odgadywacz 
myśli, urządza we środę w sali klubu pocztowego 
przedstawienie, z nader zajmującym programem. 
Produkcye p. Cumberlanda, zjednały mu wszędzie 
wielkie uznanie. 

Synod dyecezya ny zwołała gr. kat. Metro- 
polia do Lwowa na dni 28, 29 i 30 września. 

Niemiły zatarg. Pisma rosyjskie natarły w 
ostatnich uumerach na redakcyę niemieckiej Peterb, 
Z*g. z powodu istotnie wysoce nietąktownego zna- 
lezienia się jej feljetonisty. Na „punchu* prasy w 
sali hotelu „France“, który dziennikarze petersbur- 
scy dali na cześć paryskich kolegów, przybyłych z 
powodu wizyty Faure'a, przytraśł się wypadek, iż 
nagle zgasły światła. Wszyscy siedzieli już przy 
stołach. Owóż przedstawiciel Złng.u, opisując nie- 
winną psotę gazu, pozwolił sobie na niesmaczną u- 
wagę, iż „w ciemności przedewszystkiem złapał się 
za boczną kieszeń surduta...* 

Za taki w,bryk dziennikarski na niefortunne- 
go sprawozdawcę spadły gromy. Nord wprost 
żąda od Per. Ztg. wymienienia nazwiska feljetonisty. 

Ciekawe! Dziennik Deutschland donosi, że 
wielki książę wejmarski wystosował odręczne pismo 
do Cesarza austryackiego w sprawie rozporządzeń 
językowych w Austryi. 

Pożar nawiedził 24 b, m. wieś Sorocko i o- 
brócił w perzynę 22 zagród włościańskich wraz z 
całą tegoroczną krescencyą, 

Ze świata krawieckiego. Na odbytem one- 
gdaj w Krakowie zgromadzeniu czeladzi krawieckiej, 
skarżono się między innemi na nadprodukcyę „wy- 
zwoleńców*, podnosząc, że często jeden mały maj- 
ster, nie mając ani jadnego czeładnika, utrzymuje 
3, 4 a nawet 5 terminatorów. Terminator taki, u- 
żywany do posług domowych, nie może wyuczyć 
się dobrze krawiectwa, zostaje wyzwolony i pomna- 
ża szeregi partaczy, nie mogących zapracować na 
siebie i czyniących konkurencyę lepszym robotni- 
kom. Podnoszono również niestosunkowy wzrost 
liczby małych majstrów, czeladników bez kart prze- 
mysłowych i tak zwanych „chałupników“, którzy 
pracując sami lub z uczniami po ośmnaście i 
więcej godzin dziennie, ciężkie wiodą życie. Czy 
to być może, aby były wypadki, w kiórych ludzie 
pracują na dobę po 18 i więcej godzin? P, Iaspe- 
ktor przemysłowy pewnie to zbada, 

Odezwa. Sp ks. Antoni Zaak, 40letni dyrektor 
byłej szkoły dominikańskiej we Lwowie, wychowawca 
wielu tysięcy obywateli, kapłan wielce zasłużony 
krajowi i stolicy, pochowany ną cmentarzu łycza- 
kowskim, nie ma na grobie trwałego krzyża. Ceniąc 
zasługi i czcząc pamięć Śp, ks, dyrektora, grono jego 
byłych uceniów postanowiło postawić mu skromny 
omnik i uprasza niniejszem równie myślących o 
nadsyłanie datków do rąk kupca Karola Bayera 
przy placu Maryackim 1. 9 we Lwowie. 

Za komitet: Karol Bayer, przewodniczący; 
Henryk Kislinger, zastępca przewodniczącegu; Wiktor 
Jaremowicz, sekretarz. 

Z nad górnego Dniestru nam piszą: Nieza- 
długo zapisze się w pamięci naszej rok bieżący pod 


ny gromadzą się ludzie w celach zabawy, a danie twierdzy i wałów oraz przekraczanie sowy biskup sufragan mohylewski i miński, bisku- | każdym względem fatalnie. Po długotrwałych sło- 


WIELMOŻNY PANIE! Mojego wyrobu Owocówka niesłodzona—jaketeż słodzona Ratafia, Wiśniówxa, Malinówka itp. są tak dobre i tdk tanie—. wogóle tak czysto i su- 
mennie wyrabiane — że na tej tylko podstawie ośmielam się prosić Wgo Pana aby dla przekonania się o rzeczywistej dobraci moich wyrsbów, takowe w moim 


handlu bszpłatnie i bez ża 


JAN MUSZYŃSKI Lwów, Rynek 40. 


dnych zobowiązań skosztował — a firmę moją za rzetelną i na zaufanie zasługującą Sprawiedliwie uważać raczył. 
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Niedawno inżynierowie przeprowadzili studya 
nad trasą pod przyszłą linię kolejową z Gródka na 
Sambor, Staremiasto i Turkę aż do Węgier. Budowa 
tej linii kolejowej będzie dla okolicy naszej prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, gdyż uboga nasza ludność 
znajdzie łatwo zarobek zarówno przy budowie jak i 
później przy konserwacyi kolei. 

Kompromis polsko-rosyjski. Pan D. Bagnieki, 
znany literat rosyjski, pisujący o stosunkach polsko- 
rosyjskich, wydał w tej sprawie nową broszurę po 
francusku p. t.: „Pótersbourg-Varsovie aperçu sur 
les chances de l'entente entre la nation russe et la 
nationalitó polonaise.“ 

W nowej swej pracy p. Bagnicki roztrząsa 
stosunki od r. 1868, oświetla je obustronnie, wre- 
szcie ostatni rozdział poświęca wnioskom, które za- 
myka w słowach: „Widoki kompromisu narodowego 
rosyjsko-polskiego są dziś bardzo wielkie, widoki te 
— można powiedzieć bez obawy przesady — są nie- 
zwykłe!“ 

Wypadek na kolei. Wczoraj o godz. 10 rano 
zaliła maszyna parowa, pompująca wodę do wodo- 
ciągów na dworcu głównym, palacza Franciszka Byd- 
gasińskiego, starca liczącego lat 60. Pochwyciło go 
koło rozpędowe i wrzuciło w studnię, gdzie zna- 
lazł Śmierć na miejscu. Zabity pozostawił liczną 
rodzinę. 

Wiec socyalistyczny odbył się ubiegłej nie- 
dzieli w Stanisławowie. Przedewszystkiem zdając 
o nim sprawę, podnieść nam wypada ten zdrowy 
objaw, iż właściciele sal publicznych solidarnie od- 
mówili odstąpienia swych lokalności na zgroma- 
dzenia socyalistyczne, wiec zatem niedzielny odbył 
Się na t. zw. „targowicy bydlęcej*. Przybyli nań 
poseł Kozakiewicz i jego alter ego Mokłowski, Sła- 
chaczy było około 300. Kozakiewicz zdawał sprawę 
ze swych prac w parlamencie. Dotknąwszy kwestyi 
rozwiązania organizacyi funkcyonaryuszy kolejowych, 
wykazywał, iż bez mich robotnicy kolejowi są bez- 
radni wobec licznych wypadków kolejowych, bo za- 
rządy kolejowe skąpą wydzielają nieszczęśliwym 
pomoc. — Socyalista Mokłowski oburzał się na rząd 
za macosze traktowanie sprawy gimnazyum cieszyń- 
skiego; mówił w takim tonie, jak gdyby nie wie- 
dział, co jego „towarzysze" wyprawiali na wiecu 
polskim w Cieszynie, ani nawet o tem, jak on sam 
wypaczył cel zgromadzenia, odbytego na ratuszu 
lwowskim w sprawie cieszyńskiego wiecu. Ale wy- 
stepy Molłowskiego w Stanisławowie — dzisiaj ła- 
godne i zabarwione patryotyzmem — obliczone gą 
na zjednanie sobie wśród Stanisławowian dobrego 
imienia. Niestety — za późno, bo p. Mokłowskiego 
„patryotyzm" nikogo nie przywabi, Drugim zna- 
miennym koziołkiem wabikowym było napiętnowanie 
przez Mokłowskiego tych, którzy zwalczają socyali- 
stów, a nie zwalczają ani wyzyskiwaczy-chrześcijan 
ani wyzyskiwaczy-żydów. Jednakowoż chodziło w 
tym wypadku Mokłowskiemu oto, by dokuczyć nowo 
utworzonemu „Związkowi chrześcijańskiemu”, który 
postawił sobie za zadanie bronić interesów chrześci- 
jańskich i zamknąć socyalistom przystęp do wsi. 

Zgromadzenie, mocno burzliwe, nie skaptowało 
socyalistom ani jednego nowego towarzysza ; garstka 
obeenych szermierzy urządziła więc sobie dla osło- 
dy „wieczorek Lasalla*, w lokalu miejscowego „Pro- 
letaryatu*, tj. socyalistycznego stowarzyszenia. 

Rozprawa przeciwko Janewi Milkoskiemu, 
byłemu oficyałowi Namiestnictwa, oskarżonemu o zde- 
fraudowanie na szkodę skarbu kwoty 35.600 złr. 
rozpocznie się przed lwowską ławą przysięgłych 27 
września. Mikowskiego bronić będzie dr. Sumper. 

Ulica aliansu francusko-rosyjskiego w Pa- 


zdrojowiskach galicyjskich. Oczywiście, na przyszły 
rok, gdy ludzie zasmakują w wygodzie i komforcie, 
do Galicyi jeszcze mniej osób ztąd pojedzie. Jeżeli 
to mie posłuży za naukę dla administracyi zdrojo- 
wisk i klimatyk galicyjskich, to zaciąży na nich 
podwójna wina: pozbawienia tak ubogiego kraju, 
jakim jest Galicya, tego zarobku, który dawał liczny 
kontyngens przyjezdnych, oraz odzwyczajenia naszej 
publiczności od nawiedzania swojskich zdrojowisk i 
czynienia wycieczek do miłych nam Karpat rodzi- 
mych.* 

Elegantki. O zabawnym wypadku donoszą z 
Warszawy : Osoby, przybyłe onegdaj pociągiem po- 
śpiesznym z Aleksandrowa, były świadkami dosyć 
komicznego zdarzenia na stacyi. A pociągu pruskie- 
go, z wagonu kl. III wysiadło kilka ubogo ubra- 
nych kobiet. Od stroju pasażerek rażąco odbijały 
jaskrawe i bardzo wykwintne kapelusze. Służba 
celna zauważyła tę „niestylowość” odzieży, i przy- 
stąpiwszy do badań, wykryła, iż maskarada kumo- 
szek miała na celu  „przeszwarcowanie” kapeluszy, 
będących kosztownemi modelami paryskiemi, Wła- 
ścicielką modeli była jadąca klasą II jedna z mo- 
dniarek warszawskich, którą też pociągnięto do ka- 
ry celnej. Kobieciny, pozbawione pięknej ozdoby 
głowy, za przejazd przez granicę w  kapeluszach 
miały otrzymać honoraryum, 

Wielki skarb odkryto przypadkiem w pobliżu 

chińskiego miasta Czuszan w prowincyi Hupek. 
Podczas silnej burzy zawaliła się w jednem miejscu 
ziemia i odkryła grotę, o istnieniu której nikt nie 
wiedział, W jaskini znaleziono przeszło siedm milio- 
nów płytek miedzianych, dwa razy większych od 
| używanych obecnie jako moneta. Na jednej stronie 
płytek znajduje się nazwisko cesarza QCzi-ho, z dy- 
nastyi Suny, który panował od r. 1054 do 1056 naszej 
ery, a na drugiej stronie znajduje się Si-szu, dawna 
nazwa prowincyi Seczuan, Władze chińskie skarb 
zabrały, ą 300.000 tych płytek odczyszczono i prze- 
słano cesarzowi jako rzadkie okazy. 

Statystyka zakładów karnych. Z publikacyi 
komisyi zajmującej się stosunkami austryackich za- 
kładów karnych wyjmujemy następująco cyfry. 
W szesnastu więzieniach d!a zbrodniarzy znajdowało 
się 14102 więźniów, w 6 zaś zakładach karnych 
dla kobiet odsiadywało kary 1811 zbrodniarek. 
Ogólna liczba zmniejszyła się w stosunku do roku 
poprzedniego o 7 procent. Mliędzy skazanymi na 
całe życie było 29 mężczyzn i 3 kobiety. Więzienie 
od 10 do 20 lat odsiadywało 108 mężczyzn i 25 
kobiet, Według narodowości było skazanych 44 pre 
mężczyzn Niemców, 523 proc. Słowian, a reszta 
odpadała ua inne narodowości, U kobiet 419 proc. 
przypada na narodowość niemiecką a 57'1 na sło- 
wiańską. Ze stosunku tego nie można jednak wy- 
snuwać wniosku, jakoby Słowianie byli do zbrodni 
bardziej skłonnymi od Niemców. Owszem wniosek 
wypadnie przeciwnie, jezeli się weźmie ogóluą cyfrę 
ludności w Austryi, mianowicie około 18 milionów 
Słowian, a około 8 milionów Niemców. Dziełąc ska- 
zańców według wyznania, wykazuje statystyka wśród 
mężczyzn 799 proc, katolików, *11.5 proc. grecko- 
katolickich, 2.8 proc. grecko oryentalzych, 2 proc. 
ewangelików, 41 proc. żydów, a 0.2 proc. przypada 
na inne wyznan'a. Kobiet byłoskazanych 905 proc 
rzymsko-katolickich, 5.1 proe. grecko-katolickich, 2 
proc. grecko-orya talnych, 1'4 proc 6wangeliczek, 
1 proc. żydówek. Pod względem wykształcenia za- 
ludnienie więzień rozpada się u mężczyzn na 23,8 
proc. takich, którzy mię wcale nie uczyli, 5.8 proc., 
którzy umieli czytać, 60 proc. umisło czytać i pi- 
sać, 4.4 proc. odpada na tych, którzy umieli coś 
więcej, Między kobietami było 87.7 proc. nie nie 
umiejących, 12.1 proc. czytających, 50 proc. czyta- 
jących 1 piszących, s 02 takich, które się czegoś 
więcej uczyły. Ogólna cyfra zarobku męskich i żeń- 
skich więźniów wynosi 605.740 zł, Państwo wzięło 
z tego 367.599 zł, zaś wydatek państwa ns, utrzy- 
manie więzień i więźniów wynosił 2,491,615 zł. 

Zmarli. W Cosne, w dep. Niesre we Francji, 
| Helena Ludwikowa Hryniewiecka, córka Adama 


razem wzięci goście w | muje na swój rachunek. 
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Nagroda rządowa 4000 k. zwycięzcy, 1000 k. 
drugiemu koniowi; meta 2400 mtr. Zapisano koni 
2, biegały 2. Hr. St, Forgacha klacz gniada 4-le- 
tnia „Belle Minette" po Bearinet od Fenyes 1, 
arcyks. Ottona ogier gniady 4-letni „Gavarni* 2. 
Totalizator 6 : 5. 

Dzień trzeci 18 sierpnia. Nagroda Budy 6000 
k. zwycięzcy, 600 k. drugiemu koniowi; meta 1600 
mtr. Zapisano 11 koni, biegało 5. P. M. v. Sze- 
mere ogier gniady 4-letni „Aequator* po Kegyur 
od Afrikanerin 1, hr. A. Henckla ogier gn. 4-letni 
„Czigany legeny* 2, Totalizator 10 : 5. 

Dzień czwarty 20 sierpnia. Nagroda św. Szcze- 
pana, 60.000 k. zwycięzcy, 10.000 k. drugiemu, 
6000 k. trzeciemu, 2000 k. czwartemu koniowi, a 
2000 k. trenerowi zwycięzkiego konia; meta 1800 
mtr.; zapisano koni 81, biegało 6. P. A. v. Pe- 
chy'ego ogier gniady 5-letni „Tokio* po Talprama- 
gyar od Totleany 1, br. Z. Uechtritza ogier gniady 
4-letni „Pardon“ 2, hr. E. Batthyany'ego ogier gn. 
4-letni „Ganeche” 8, p. Golda ogier gniady 4-letni 
„King Amphion“ 4. Totalizator 8 : 5. 

Hardicap sierpniowy, nagroda 6,000 k. zwy- 
cięzcy, 600 k. drugiemu koniowi; meta 1000 mtr. 


* A. Kallas. „Sprężyna życia". Nowela. Kraków. 
| Nakład księgarni W. Poturalskiego. 1897 r. No- 
wela ta rozpoczyna się dziennikiem rmałodziutkiej 
Anny Klobaszewskiej, z którego dowiadujemy się 
szczegółów odnoszących się do jej dotychczasowego 
Życia. Państwo Klobaszewscy (rodzice Anny) mieli 
niegdyś ładny majątek ziemski: Janówkę, Ojciec, 
człowiek bardzo poważny, był wiecznie zajęty inte- 
resami, które miały mu przynieść krociowe zyski. 
Niestety ! rachuby zawiodły. Zamiast zebrać krocie, 
stracił wszystko Trzeba było sprzedać Janówkę, 
którą nabył jakiś pan Nilson, „nędznik i fary- 
zeusz*, jak go Anna nazywa, który, mieniąc się 
przyjacielem, pracował nad ich zgubą. Po ruinie 
majątkowej państwo Klobaszewscy przenieśli się na 
bruk małomiejski, Ojciec walezył o byt rodziny, 
siedmnastoletnia Anna pielęgnowała chorą matkę, a 
młodsza od niej o lat kilka Helenka chodziła na 
naukę do klasztoru. Nadeszła jednak chwila, w któ- 
rej pan Elobaszewski powiedział sobie, że w tych 
warunkach walczyć dalej nie może z losem i wyje- 
chał do Ameryki. Był to cios śmiertelny dla jego | Zapisano koni 26, biegało 10, P. C. Wooda klacz 
żony. Osierocone dziewczynki zabrała krewna ojca | kaszt, 4-letni „Noisette“ po Juggler od Hazledell 
do siebie, kobieta nadzwyczaj szlachetna, ale chło- | (52', kg.) 1, br. F. Schossbergera klacz gniada 3- 
pomanka i demokratka. Teorye jej nie przypadały | letnia „Neni“ (49 kg.) 2. Totalivator 85 : 5. 
do usposobienia Anny, która z krwią matki (baro- I "ERO 
nówny z domu) odziedziczyła arystokratyczne po- A r 
pędy. Zbuntowała się przeciwko narzuconej jej przez Część ekonomiczna. 
los kurateli i wyjechała na posadę prywatnej nau- $ Ceny zboża. Wiedeń 29 sierpnia. Psze- 
czycielki, ponieważ nieraz w powieściach czytała, nica na jesień 11.65—11.68, na wiosnę 11.51 
że nawet hrabianki zostają czasem guwernantkami. | do 11.58, żyto na jesień 8.58—8.60, na wio- 
Po dwóch latach „zrezygnowała z dalszego pielę- | snę 8.78—8.80, owies na jesień 6.40—6.42, 
gnowania młodych latorośli ludzkiego szczepu” i zo- | na wiosnę 6.61—6.68, kukuru dza 511 do 
stała lektorką ładnej, inteligentnej, bogatej wdówki | 5.13, rzepak 18.60—13.75. 
pani B. Tam poznała i pokochała młodego hrabiego $ Z kolei. Z dniem 1 września rb. na szlaku 
Henryka, siostrzeńca pani B., który w przejeździe . Lwów-Ickany otwiera się przystanek Dawidów przy 
do Szwajcaryi zabawił u niej kilka tygodni. Hrabia . km 18:463, pomiędzy stacyami Sichowem i Starem- 
kocha ją również serdecznie i gorąco, podobno na-  giołem dla ruchu osobowego i pakunkowego, tudzież 
wet pierwszą miłością, ale żenić się z nią nie może, przystanek przy km 118308, między stacyami Ha- 
bo potrzebuje wielkiego posagu, aby majątek jego | liczem a Jezupelem, dla ruchu osobowego i pakun- 
dziedziczny nie przeszedł w ręce Żydowskie, czy | kowego oraz dla towarów w pełnych ładunkach 
niemieckie — w każdym razie obce. Po kilku ty- | wagonowych. 
godniach spędzonych razem na czytaniu poszyi, | W tym samym dniu zamyka się przystanek 
muzyce, przechadzkach przy blasku księżyca i ma- | osobowy Wodniki przy km 120082 tego szlaku. 
rzeniach, hrabia Henryk wyjechał, Odtąd zaczęły | S$ Górnoszląski ruch węglowy z Galicyą i Bu- 
się dla Anny nieskończenie długie dni smutku | kowiną. Dnia 1 września rb, wejdzie w Życie nowa 
i tęsknoty. W tym czasie odebrała list od siostry i taryfa dla tego ruchu. 

(która kierowała się na modniarkę) z wiadomością, a ben 

że ciotka śmiertelnie chora, Nie namyślająe się | rn 

wiele wzięła urlop od pani B.i RAS lelegramy Przeglądu. 
F) 


pocieszać siostrę a pielęgnować ciotkę. 


cej w tym czasie powrócił pan Klobaszewski z Ame- | Wiedeń 31 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Zei- 
ryki i w tym miejscu urywa się dzienniczek Anny. Mamę ogłasza ustawę podwyższającą podatek od 
W dalszym toku noweli spotykamy p. Kloba- | obrotów giełdowych. Wchodzi ona w życie 
szowskiego z córkami w Wiedniu. Jest on natural- | w dniu 1 listopada b. r. Uchwalona ona zosta- 
nie milionerem, ma wspaniały pałac, ekwipaże, ko-: łą jeszcze przez stary parlament, jednakże mi- 
nie, służbę, żyje z arystokracyą, robi Świetne inte- nister finansów dr. Biliński oświadczył, że ze 
resa pieniężne i znany jest pod nazwą „króla | względu na znaczne osłabienie targu pieniężne- 
gieldy“. Na jednym z balów Anna spotkała Bię| go nie wprowadzi jej bezzwłocznie w życie, lecz 
z Henrykiem, który przed miesiącem ożenił się był | dopiero później, 
z panną S., córką nadzwyczaj zamożnego obywatela. Berno (morawskie) 31 sierpnia. Dziennik 
W przestanku między tańcami wyprowadził hr. ; Hlas donosi, że hr. Badeni otrzymał od Cesa- 
Henryk Annę do oranżeryi, gdzie mógł rozmawiać : rzą nieograniczone pełnomocnictwo uregulowa- 
swobodniej, Jakkolwiek zachowanie ich było wcale | nią stosunku rządu do prawicy tak, jak uzna 
umiarkowane, to przecież w sercu małżonki Hen-|zą stosowne. Nadto donosi ten dziennik, że 
ryka, która była mimowolnym i niewidzialnym | możliwą jest rzeczą, iż obsadzoną zostanie nie- 
świadkiem tej sceny, zrodziło się pewne podejrzenie | bawem teką ministra dla Czech i że otrzyma 
co do uczuć małżonka i zazdrość. Odtąd Anna ją dr. Herold, że po porozumieniu się rządu 
z Henrykiem spotykali się w towarzystwie często z prawicą wydane zostanie rozporządzenie języ- 
a w sercach ich przejawiają się najrozmaisze uczu- | kowe dla Śzląska i że budżet na rok 1898 u- 
cia, którym kolejno ulegają: miłość, żal duma obra- | względniać będzie wiele żądań czeskich. 
żona, urazy i znown miłość. W trakcie tego PT Wiedeń 31 sierpnia. Zwołany przez Schó- 
rzenia młodej małżonki Henryka rosną, zamieniają nererowców do Cieszyna niemiecki wies ludo- 
Bię w pewność i zmuszają do otworzenia serca przed wy został przez władzę zabroniony. 
ojcem. Następuje piękna rozmowa pana S. ze szla- | Turyn 31 sierpnia. Wychodzący tu dzien- 
chetną w gruncie rzeczy Anną, a wynikiem tej roz- | nik Gazetta Piemon'ese donosi wrzekomo na 
mowy był wyjazd jej do Włoch w celu zagojenia ran, podstawie bardzo wiarygodnych informacyi, że 
jakie jej zadała ta pierwsza miłość. Piękność i bo- alians między Rosyą a Francyą zawarty został 
gactwo włoskiej przyrody zrobiły swoje: chociaż ; na lat sześć i ma charakter czyste odporny. 
Anna nie zapomniała o Henryku, to przecież uspo- | Praga 31 sierpnia. Omladiniści urządzili 
koiła się znacznie. Po powrocie odmówiła ręki ba- | wczoraj wiece na górze Chlopec, na którym 


HOTELE K. IANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie, 

Przyjechali dnia 31 sierpnia. O. Bursztyn z 
Nadwórny. K. Peczek xz Bolechowa. G. Mann z 
Czerniowiec. D. Axelbrad xz Janowa. S. Braunn 
E Kopeczyniec. E. Kapellnner z Miechowic. M. Tuz 
z Magierowa, E Wilekens z Wiednia. Ks. Fr. Ma- 
chowski z Rzeszowa. S. Rosenzwsig z Wieliczki 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnośni. 
Po E 

Po ukończeniu studyów u profesora Roberta 
w Wiedniu i złożeniu egzaminu kwalifikacyjnego 
urzędowego, udzielam lekcyi gry na fortepianie, tu- 
dzież teoryi historyi muzyki i harmonii, przygoto. 
wuje zarazem do egzaminu rządowego z powyższych 
przedmiotów. 

Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Freyówna, ul. Trzeciego Maja L 17. 


Berta 


Specyallsta chorób uszu nosa i gardła 


Dr. J. Reinbold 


powrócił 
i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiej liczba 21. 


Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 8 od 10—12 i od 38—85. 


Specyalista chorób nosa, uszu, gardła I krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


Ord. od 11—12 i od 8—5, Grodzickich 4 ! p'etro. 


Lwów dnia 31 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 300 
zl. m. k. 215.— do 318,—, Kolej Liwewsko-Czern.-Jasska 
200 zł. w. a. 282.— do 285.—, Banku hypotecznego po 
zl. w. m. 880 — de 830.—. Akc garbarni w Rzesso- 
po 200 zł. w. a. 200.— do 210.— Tew. budowy Fa- 
£onów w Hanoku 250.— de 260. 

Listy zastawne za 100 zl; Banku hipot. galio 
5 proc. log, w 40 lat. 5 proc. a 10 proe. prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pól prec, lon. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
los. r 60 lai 96.70 do 9740. Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 ist. 100.56 do 101.30. Banku kraj. 4 proc. lon. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. krei. gai. ziem. á proc (I. emi- 
sya) 97.30 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-531 
ae 98.20. 4 proc. lom. w 56 lat 97.10 do 97.80. 

Obligi za 100 zl.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre. 
97.80 do 38.50, Bukowińskiego fund. propin. 8 proc. 102,75 
do —.—. Kom. Benku kraj. 5 proc. (II amisyi) 100-10 do 
10080 Kolejowa lokaina Banku krajowego 4°, po 200 ko- 
ron 96.50 do 97.30. Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— do — —, 
4 i póź roc. —.— do —.—, 4 proc. x r. 1891 97.80 do 
98.50, A proc po 200 koroz x reku 1893 97 — do 97.70. 

Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.49 do 9.59. Pólraperymł 9.55 do 00.00 Rubel roryjski 
FARSZ. 12775 da 1.2875 190 marek niemieckich 58.55 
o 59,—. 
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obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo” 
europejski). 


Də Lwowa: 


Z Podwołotzysk ną dworzec Pedzamcaa 

Ż Podwołoozysk aa dworzec główny 

č Krakowa (Wiednia, Berlina, Wreelawia, War- 
Sorka z Orawa, Ohabówki, Jasła przez Rae- 
azów 


przyth n gedz 
3:04 
Ę 2:30 
6-10 


30] Z lokan, (Rumuali, Hnkowiny, Hoslatyna i Kałnaza) 
-D| Z Janowa 
E Tarnopola | Brodów na dworseo Pedzamcee 
Z Łamooctnwgo (Feaslo, Kalusce,Obyrewa | Biryja) 
Z Tarnepela | Brodów ua dworzec główny 
Se Bokala i Rawy roskiej 
2 Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wracławia War- 
uzawy, a Orłowa, Pottu) Ohyrewa 
aś 10-35] Z Jaraaławia 
115] £ Janowa 


ryżu. Mieszkańcy bulwaru sebastopolskiego zwrócili | Mickiewicza, W  Przyszowej (powiat limanowski) 
się do paryskiej Rady miejskiej z prośbą o NAZWA- | Dyonizy Radziejowski, weteran z r. 1868, dyrektor 
nie tego bulwaru Boulevard de l'alliance. Przeciw | Spółki handlowej Tow. Kółek rolniczych, w 55 r. 
temu wnioskowi podnoszą jednak poważne zarzuty. życia. W Tarnowie Hipolit Toszko, asystent poczto- 
Natomiast wyłania się projekt nazwania bulwaru wy. W Ozerniowcach ka Bazyli Illasiewicz, emer. 
de Capucims bulwarem de l'alliance, W każdym | rgqzca gr. or. konsystorza, kawaler orderu Fran- 
razie jeden z bulwarów otrzyma nazwę, związaną ! ciszka Józefa w 76 r. życia, 


z alianaem francusko-rosyjekim. Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 15, w p. 
Samobójstwo. Ubiegłego tygodnia odebrał so- | „ 20 R. Ber. 765. Podnosi się. Pogoda. g 
bie w Przemyślu życie wystrzałam z karabinu pod- | ` 
oficer 28 dywizyi artyleryi Józef Adler, liczący 22 
lat życia. 4 =-1 f | — A cóż to za gałgan jest z tego Ygreka! — 
O naszych zdrejowiskach zamieszcza war- | Syczał Iks przez zęby, naśladując żmiję — 
i 


Opinia lud:ka. 


szawska Gazeta łolska następujące uwagi, które Każdy go powinien omijać zdaleka, 

powtarzamy, nia wchodząc w to, czy one są słuszne, | Bo to człowiek, który z cudzej pracy żyje. 

czy niesłuszne, bo sądzimy, że w każdym razie | _ Ọs% ci zrobił Ygrek, że tak ua wsze strony 
przedsiębiorcy i właściciele domów w zdrojowiskąch | Stroisz go w kolory n:dewyczaj ponure ? 

powinni wiedzieć, 69. «ię „pisze OJ U 2 — Wystaw gubie, ten łotr—odrzekł Iks spieniony— 
Oto więc są uwagi Gazety Polskiej: „Rok bieżący | Sprzątnął mi z przed nosa pyszną .. synekurę. 
zaznaczył się istną klęską w kronice zdrojowisk ga- | R 

licyjskich. Przyjezdni nie dopisali, Nie stawili się | 


nawet zwykli stali goście, którzy od szeregu gaj s S M IG U S“ 


odwiedzali krajowe i galicyjskie zdrojowiska, obie- 


* 
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ronowi Zedlitzowi, a uprosiła ojca, że od Nilsona | uchwalono wotum nieufności przywódzcom mło- 120] — {Z Krakowa (Wiednia. Obsbówki, Rawy r., Sambora) 
odkupił Janówkę. doczeskim za ich wrzekomo zbytnią powolność al 270 Boka cji ery ZU FZ 
Q dalszych losach naszych bohaterów dowia- | względem rządu. 116) — js Podwołoszysk. Brodów, Kspyczynies, Haslstynay 
dujemy się znowu z dzienniezka Anny. Hrabia Hen- | Peszt 31 sierpnia. Bastujący robotnicy bu- t20 S Podmolosayk, Brodów, Kopyesyoles, Husiatyna, 
ryk ocenił wreszcie przymioty swej żony należycie, | dowlani dopuszczają się licznych wybryków. = zac| 8 Gokaia, Bobnać 1 zajołowia praco Rawę ruską 
co wpłynęło na dalsze ich pożycie bardzo szczęśli- Wczoraj napadli na pracujących murarzy i sto- = Lu) kuj Botwolossyek Adema Pedwysokiogo, 
wie. Helenka Klobaszewska dała odkosza hr. Wa- czyli z nimi krwawą bójkę, w której raniono — zas|£ lokas, (Rumaxli, Kosewy) 
rańskiemu a oddała rączkę i serce panu Prawdzi- | mnóstwo ludzi. Aresztowano przeszło stu eksce- z 4% 2 Podwołonycz (Ktjowa, Odessy), Podepsokiece, 
ckiemu, dyrektorowi cukrowni, która należała do jej i dentów. | sss] Z Krakora, (Wiednia, Berlina Wrenławia), Wiali- 
ojca. Tak więc wszystko byłoby się skończyło dość | Wiedeń 31 sierpnia. Fremdenblatt zaprze-| | ~ suki, Orewa, Rorwadowa, /Nadbrrenia: Bambara 
szczęśliwie, gdyby nie to, że nasza bohaterka, Anna, czą stanowczo doniesieniu pism tutejszych, ja- s 100 | Z enama tylka o niąda OR cjĘZ 
dostała... pomięszania zmysłów. koby hr. Gołuchowski zamierzał tymi dniami ssj - jjs Krakowa, (Wiednia. rosna, Imosleze, Rymanowa 
Opowiadanie to czyta Się z pewnem zaintere- wyjechać na dłuższy pobyt do Skały. e a pey przes Rsess. i Kawy r. przes Jarosław 
gowaniem, a poprawne odtworzenie kilku figur na- Paryż 31 sierpnia. Całe miasto przystrojo- = 2:10 JES oa MN ZEIT TR 
leży uważać jako rozwój talentu autorki. W kre-| no na dzisiejszy powrót Faure'a i na uroczy- = Saol] Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
p E P idaćó wielk 3 E : E erawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarorław 
słeniu niektórych scon Wi Ę $ 4 staranność, sty obchód proklamowania sojuszu francusko- Orłowa, Mazany, Jasta, Eronna. lwonicza, Rye 
szkoda tylko, że autorka tu, i ówdzie dopuściła się | rosyjskiego. „Urzędnicy uwolnieni zostali od sa e e ea Kita] Berori rga 
kilku niekonsekwencyi. Zdcbycie w ciągu trzech służby na dzień dzisiejszy. czyniec i Padwynokiego na dworzer Podramcte 
lat takiego kolosalnego majątku, jaki posiadł pan 150 Z lekan, (Rumunii, Swobady r., Husi’ tyna, "ozowy) 


Klobaszewski w Ameryce, Wydaje nam się niemo- 
żebaem, a także owo obłąkanie Anny nie jest do- 
statecznie umotywowane. Usterek językowych w no- 
weli tej mniej niż w poprzednich, a i te należą do 
kategoryi tych, które grasują w naszem piśmien- 
nictwie jako mikroby cudzoziemskiego pochodzenia. 
* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 

go Nr. 35 opuścił prasę i został rozesłany abonen- 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera: Konserwatoryum muzyczne w Lipsku 
(z rysunkiem) przez mb, — Ze wspomnień o Rubin- 
steinie II, przez J. G. — Krowięta, studyum te- 
atralne, napisała Gabryela Zapolska I, — Sw. Jan 
Chrzciciel (Johannes), nowy dramat Hermana Su- 
dermana. — Moja Mignon. Szkie powieściowy, przez 
Marcelego Strzemieńczyka (d. c.) — Przegląd dra- 
matyczny, przez Zastępcę. Odgłosy. — Robert Schu- 
man. Uwagi dla młodych muzyków. -— Kronika. — 
Feljeton: Zapóźnieni (nowela) przez Iskrę 

Dodatek nutowy: Antoni Rutkowski „Drapież- 
ne ptaszę*, pieśń do słów Wł. L, Anczyca, praca 
pośmiertaa kompozytora, zmarłego w r. 1885. 

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować cho muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct, zaś na 
prowincyi 72 ct, miesięcznie. 


pier wszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 31 sierpnia. K. Pacherer, 
prof. S. Retz, dr Em. Demjanowich i dr. Stefan 
Hazay z Budapesztu. J. Kaplińska z Kijowa, J. P. 
Van Goetens z Pasieczny. Wanda Audran z Pozna- 
nia. J. Gay z Złoczowa. Herman Schmidt i Rich. 
Rużiczka z Wied.ia ž 


HOTEL Ż0RŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 31 sierpnia, Jego Ces. Wy- 
sokość arcyksiążę Rainer, R. br. Salis-Samaden, dr. 
K. br. Horoch i J. Paschka z Wiednia. K. Wierz- 


chleyski z Stawczan. H. Laurent z Oieszyna. 


źe HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacht. 

Przyjechali dnia 31 sierpnia. A. Stankiewicz 
z Wolicy. Dr. J. List z Retz. M. Tisek z Stanisła- 
wowa. F. Siła Nowicka z Rosyi. K. Krzysztofowicz 
z Krakowa. S. Wetzstein z Krakowa. 0. Cumber- 
land z Gibraltaru H, Sinkowski z Floridsdorfu. R 


rając sobie tam miejsce stałego pobytu letniego. | najlepsze i najtańsze pismo humorystyczne, zawiera- 
W Zakopanem przeszło 1.000 osób brakowało do | jące nader bogatą treść humorystyczną, wyborne 
zwykłej liczby gości, skutkiem czego ceny mieszkań | ilustracye, oraz dodatki z najnowszemi kompozycya- 
nadzwyczaj spadły, W Krynicy tak samo publi- | mi na fortepian, kosztuje kwartalnie na prowincyi 
czność nie dopisała, dotkliwsza wszakże była tam | 120 ct, we Lwowie 1 zł, półrocznie na prowincyi 
różnica w porównaniu do innych uzdrowisk i kli- [2 zł. 40 ct, we Lwowie 2 zł. Prenumeratę przesy- 
matyk, ponieważ nie przybyli najzamożniejsi, zape- | łać należy wprost do Administracyi „Smigusa* — 
wniający obfite zarobki restauracyom, hotelom, le- Lwów, ul. Łyczakowska 27. 
karzom, wreszcie i samemu zakładowi. W innych = 
igin jako to: Szczawnicy, Rabce, Iwo- 
niczu, Truskawcu, Aegiestowie sezon zupełnie nie TTE i SZYTE 
udał się, a jak dochodzą nas wieści, nikt tam już L RATURA I AU A. 
nie czeka pięknej Jesieni polskiej, Jeszcze bardziej | Konkurs malarski. Zarząd Salonu sztuk pię- 
uroczej w górach i zakłady te już zupełnie świecą | knych Al. Krywulta w hotelu Europejskim w War- 
pustkami. ; szawie powziął zamiar urządzenia w swoim lokalu 
„Jakie są przyczyny niepowodzenia tegoro- | wystawy konkursowej imienia Adama Mickiewicza. 

cznego naszych zdrojowisk i klimatyk? Wszak rok | Na wystawę nadesłane być mogą obrazy olejne lub 
bieżący nie zaznaczył się żadnemi klęskami, mogą- | akwarele, odtwarzające celmiejsze epizody z dzieł 
cemi wywrzeć ujemny wpływ ekonomiczny, przeci- | lub życia wielkiego poety. Temat więc dowolny. Za 
wnie, handel i przemysł uczynił nowe postępy; dla najlepsze prace, wyrćżnione na konkursie, Salon 
rolników nastały nieco lepsze czasy, słowem sfery, | Krywulita wyznaczył dwie nagrody: pierwszą 300 rs. 
którę corocznie szukają wypoczynku letniego lub ji drugą 200 rs. Każdy rodzaj i kierunek malarstwa 
Poprawy zdrowia w zdrojowiskach 1 klimatykach, 
a znalązły Się Ww gorszych warunkach finansowych. 

ednocześnie z 
[PORANNE 
CA mich miesięcy opuściło mury Warszawy, 

więć wyjeźdżano, lecz nie do zdrojowisk gali- 
cyjskich. 


fizyonomii miasta i że słyszenia | 


w spuściźnie wielkiego posty znajdzie niewyczerpane 
Źródło do wytworzenia właściwego tematu, a tem 
Samem i obfite pole do popisu. 

Konkurs jest imienny, więc każde dzieło winno 
być podpisane przez artystę. Ostatni termin do nad- 
syłania prac pod adresem Salonu Al. Krywulta upły- 
wa z dniem 20 lutego 1898. 


Lilienfeldow a z Stanisławowa. J. Barber z Sucza- 
wy. A. Strzelecki z Kukizowa. Z. Pilecki z Szepe- 
tówki. Br. Horoch z Winniczki. 

a ZO E 


HOTEL FRANCUSKI 


we Lwowie, plac Maryacki 


F >... SME 
SPORI 
Wyścigi konna w Budapeszcie, — Zjazd lemi, 


Dzień pierwszy 15 sierpnia, Nagroda Dyre- 
kcyi honorowa wartości 2.400 koron i 8.000 koron 


SZ A O 


£ Pedwełoczysk, (Kijowa, Odesay, Bradów. Kopy» 
ezynian i Pedwytakiego na dworzec główny 

10:20]] Za BlLelego. Stryja I Chyr wa 

12:10I] Z Ławoasmego (Pesttu) Stryja | Kałuszk 


te Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrewa, Aambera, Rar: 
wadevra, Nadhrzeria, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nieua, Krosna, Rawy ruakioj 

|] De Ławoczmego (Munhkacza. Perztn) Ohyrowa 


Do Pedwołoczysk, Brodów. Podwysokiego s dw. gł 
De Iekan, Jam, Bukaresctn, Koztowy, Bocsawy 
Do Fedwełucz , Brodów, Podwysokiago z d~. Peds. 
645] Do Ickam, Korńurnesd, Bualatyna, Nowoaielicy, Ber: 
hamatu, Kadowieć i Bnczawy 
Do Krakowa ( Wisdnia, Wrocławia, Berlina) Rer- 
wadewa, Nadbrzezia 
= 155] Do Krakowa, ( Wiednia, Warszawy, Berlins), Bana- 
ka, Ohyrowa, iwenicza, | ymanowa, Btróżege | 
do Peautn 
= 3'20] Do Bkolego, Hrebanowa, Kałunei | Qhyrewa 
- 8:26] Do Bokala, Rawy ruskiej. Bałzca i Jaronawia 
- 9:40] De Janowa 
- 1005] Do Padwełoczysk, Bredów. RKapyrtyniee, Humatyna 
Padwysokiega z dwerca głównege 
- 10-27] De Podwołeczysk, Brodów, Pudwysokiego, Kopyczy- 
mies, Huaslatyma £ dworce Padzamoza 
10:45] De Ickan (Jara. Gałacu, Bukaresztu) Kerowy, 
104) Do Janowa tylka w niedziele i iwięta 
Do Pedwołaczysk, Brodów x dworca głównego 
Da Podwołeczysk, Bredów r dwerca Pedraracze 
= 1:31] Do Brzuchowić w niedziele i święta 
De Czerniowiee, (Rumunil), Huelątyna. Kałusza i 
Ickan. 
Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rawy 
ruskiej, Janła í Ohabówki 
a: De Janowa 
|| Do Sxelege 1 Btryja 
3-50] Do Zimnej wody 
3:48] e Rrzuchowiea 
4 540] De Jarosławia 
e 
= 6'24]] De Janewa tylke w dnia pewszadnie 
= 64 || Do Krakowa ( Władnia, Warszawy, Wrocławia, Ber= 
lina, Pesztu) Orłowa preas Tarnów 
= 1:05]| Do Sekala, Rawy rankiej 
- 725|] a Tarnepela z dworca głównege 
<= 7:30]| De Ławocznege (Pesztu) Ohyrewa I Kałussa 
747i| Da Teracpeia x dwerca Podzemcza 
8'50|| Da Janewa tylke w niedzielę i święta 
10:30] Da Ickan (Rumunii) Husłatyna, Kałuasa) 
| 10 50 Da Krakewa (Wiednia, Warszawy | Berlina) Ohba» 
i bówki, Rorwadowa, Chyrewa, Rymanewa, lwa- 
i niora, Haneka i Jasła 


„Fakt ten Uważamy za proste, logiczne na- | Jednocześnie z wystawą konkursową zarząd 
stępstwo gospodarki w zdrojowiekąch i klimatykach Salonu Al. Krywulta urządza wystawę pozakonkur- 
galicyjskich. „Długie lata narzekało się na niedo- | SOWĄ. W wystawie tej mogą wziąć udział artyści, 
łęstwo administracyi w tych miejscowościach uto- | którzy oprócz prac konkursowych pragną więcej 


czych, z któremi nie mogą jść w porównanie głośne dzieł swoich, mających związek z imieniem wielkiego 


reklamą zdrojowiska austryackie lub niemieckie a i poety, przedstawić szerszemu ogółowi publiczności, 
nawet i francuskie. Długo znoszono niewygody cia- | tudzież artyści, którzy wcale do konkursu nie stanęli. 
snych mieszkan z brakiem najpotrzebniejszych me- Í Z uwagi na trudności, jakie wyniknąć mogą 


l pościeli, cierplano niesmaczne i niezdrowe ja- przy urządzaniu wystawy, zarząd Salonu uprasza o | meta 1600 mtr. Zapisano koni 38, biegało 7. Br.j z Lisek. J. Szołayski z Rzepienik. P. Scholz z Wie- 


„0 W restąuracyach zakładowych, a przedewszyst- , nadesłanie przed dniem 1 lutego r. p. zawiadomienia, 


ki 


Portland Cement 


nach najniższych 


em płacono szalone ceny, jakich nie powstydziłaby w którem obok treści, pożądaną jest wiadomość, do- 'bread od Pity the Clind (50u, kg.) 1, p E. Bla- liczki. P. Gorzycka z Czerepkowic. 
E E PO a 


wapno hydrauliczne i skaliste, płyty izolacyjne posadzki stein- 
gutowe i marmurowe. rury kamionkowe, wyroby betonowe, 
pokrycia dachowe, papą, dachówką i łupkiem polecają po ce- 


- 11-00|| Do Pedweleczysk, Rredów. Kepyesyniae | Hnsią- 
tyna z dwəroa głównage 

— 11:27|| De Fedwełoczysk, Brodów, Kepyszyniee | Masiaty- 
ma k dweróe Podzamega 


W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 


Przyjechali dnia 31 sierpnia, P. Czerwiński 


zwycięzcy, 1.500 koron drugiemu koniowi; meta 
1400 mtr. Zapisano koni 28, biegało 6. P. Dor- 
ry'ego ogier gniady 83-letni „Wette nicht“ po Ki- 
sber öcsese od Wissenschaft 1, p. M. v. Szeme-|z Podola ros M. Evans z Belgii, F. Kanisch z Ber- 
IFE ogier gniady 4-letni „Aequator* 2. Totaliza- | lina. S. Rogowska Z Wilna. H Broniowski z Liw- 
| tor 21 : 5, czy, Dr. adw. Btrzelbicki z Czerniowiea. J. Schwarz 
| Dzień drugi 17 sierpnia. Handicap letni; na- i z Wiednia. W. Górska z Dąbrowy. S. Kapiszewski 
| groda 10.000 k, zwycięzcy, 1500 drugiemu koniowi, ! z Rudawki. B, Fialka z Suczawy J. Krzyżanowski 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa się godz. 12:36 podług zegaru lwowskiego. 

Noene godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objete są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
| kolei państwowych przy uł. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 
ł RAA) Rak o. na EE" Fa 
a i e a ı daja wszelkiego rodzaju ety jaz ra j 
! Z. Uechtritza ogier kaszt. 6-letni „Pitt“ po Swcet- | dnia. K. Szymański z Krakowa, J, Biernacik zWie- ; S formacie Kiso ako wym. ty jazdy y 
(3 


Skład wszelkich materyałów budowlanych Lwów, ul. Karola 
Ludwika l. 21 (Hotel Angielski). 


Nowość! serw a myweba o" 


Hirschtritt 1 Eber 


4 
"KTO WINIEN: 


Powieść 


przez 
E BRADDONX. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

Mistress Jebb była cichą kobietą, zawsze 
zajętą gotowaniem, jeśli nie cerowała bielizny ; 
męża zas uważała za największą powagę nauko- 
wą swego wieku, na równi z Gladstonem i Dis- 
raelim, który byłby stanął na świeczniku ja- 
ko pochodnia światła dla społeczeństwa, gdyby 
los zawistny nie stanął mn był na przeszkodzie. 
Była ona nadto nieśmiałą, aby zdanie to wy- 
rażać przed obcymi, ale wygłaszała je przed 
własnemi dziećmi z dogmatyczną pewnością. 

— Gdyby ojciec wasz znalazł tylko poparcie, 
byłby dziś pierwszym ministrem — mawiała 
do nich. 

Pomimo słodyczy swego charakteru pani 
Jebb wchodziła często w zatargi ze służbą. 
Stać ją było na trzymanie tylko dwóch sług, 
były więc zawsze przeciążone robotą. Możeby 
zresztą podołały swemu zadaniu, gdyby pani 
Jebb nie poczuwała się do obowiązku pomaga- 
nia im; ale właśnie jej pomoc przeważała szalę 
i dawała hasło do wojny. Pracując wespół z 
niemi od rana do nocy, pani Jebb dopatrywasła 
ciągle jakichś usterek w ich zachowaniu 1 stro 
fowała je za to; znudzone zaś ciągłym dozorem 
dziewczęta, pozbawione wszelkiej swobody, po 
dwóch lub trzech miesiącach dziękowały zwy- 
kle za służbę. Przyzwyczajona do tej klęski 
pani Jebb niemniej za każdym razem wylewała 
łzy na niewdzięczność Kasi lub Marysi. 

— Jestes za dobra dla nich — mawiał Sha- 
fto. — Psujesz je, aż im się wkońcu w głowie 


Powietrze lasów iglustych w pokoju 
otrzymuje się krzcz rospzlania 


Kadzidła sosnowego 


4 pokoje, kuchnia zaraz Braje- 
rowska 15. . 
2 mięszkamia składające sie z 4 
pokoi, przedpokoju i kuchni z przynaieży- 
tońciami zaraz do wynajecia. Akademicka 
7, kawiarnia p. Schneidra. 3—5 
Wyżeł ułożony do sprzedania u leśni= 
czego w Terpentyniu p. Niemirów. A 
Zgubiony wyżeł żółiy setter z bia- 
łem znaczkiem na czole. Przeznacza sie 
15 złr. nagrody oddawcy tego psa do La- 
szek murowanych za Żółkiewską rogatką. 
Kandydat poszukuje posady w kan- 
celaryi notaryalnej. Adres Jan Kochanow- 
ski w Skolem. T 
Uczniów o lepszej kondycyi przyjmie 
na całe utrzymanie z najtroskliwszą vpie- 
ką, bezdzietna obywatelska rodzina. lntor- 
macyi udzieli M. Holzel ksiegarz, Lwów 
ulica Trybunalska, _ 8—3 
Pomieszkania przy ul. Zofii Chrzą- 
nowskiej 1. 8 (obok szkoły Maryi Magda- 
leny) składające sie z 3 pokoi, kuchni, 
przedpokoja itd. zaraz do wynajęcia. Bliż- 
kia wiadomość tuż obok -w wiliś pod l 5. 


DROTOZEEE 


Publiczności. 


Sr ACOWADO 


PRZEGLĄD z dnia 1 września 1897 


przewraca. Nie dalej jak zeszłego lata zszedłem | — Czy pani Jebb potrzebuje piastunki? —| — Moja córka mówi mi, że pani wiesz o ja- dawna obcą w kraju, nie mogę wykazać ża- 


je raz jedzące łososia na zimno. 
— To był tylko sam ogon i skrzela — tłu- 


maczyła się żona. — Ze wszystkich resztek po-! 


zostałych od obiadu 
śniadanie. 

— Wyborne były te kotlety. Wprawiasz się 
z każdym dniem lepiej w sztukę kulinarną, 
moja Fmilko. 


— Cieszy mnie, że ci umiem dogodzić, drogi 
mężu — odparła pani Jebb, uradowana pochwałą 
wybrednego małżonka. 


Tego dnia, w którym mistress Barnard 
zjawiła się w domu doktora, pani Jebb była 
w zwykłym kłopocie. Sara, piastunka, podzię- 
kowała za miejsce i miała odejść za parę dm, 
a do tej pory nie miano jej kim zastąpić. 

— Nie wylewaj brudnej wody, dopóki nie 
masz czystej — powiedział Shafto, który lubo- 
wał się w aforyzmach. Ale brudna woda upie- 
rała się, żeby zostać wylaną, a czysta nie na- 
pływała znikąd. 

Emilia Jebb wylała już była z tego po- 
wodu kilka łez dnia tego nad potrawką, którą 
przyrządzała dla męża. Pani Barnard zastu- 
kała skromnie do drzwi poczekalni dla pacyen- 
tów, które zostały otwarte przez dziewczynkę, 
ubraną w krótką spódniczkę, z potarganymi 
włosami. 

— Tatki nie ma w domu — objaśniła kró- 
tko. — Mama jest, jeżeli ją pani chcesz widzieć. 
A może pani przyszłaś względem tego miejsca 
piastunki? 


usiekałam ci kotlety na 


— Nie, panienko. Ghciałam się zaradzić pana 
doktora o moje zdrowie. 3 
— Tatko wróci o szóstej na obiad. Mysla- 
łam, że pani przyszłaś zgodzić się do nas do 
służby... Szkoda! 
Mistress Barnard zamyśliła sią chwilę. 


Prócz miłego leśnego zapachu, powada nieo- 
włazności hygieniczne. Oczyszcza i od- 


świeża powie'rza mieszkań w wysokim stopniu _ 


M twałega i piękneg 


zapuszczania posadzek i podłóg. 


Flakon 60 ct, rozpylacza od 24 ct. do 3 slr. 


Bardzo ważna wiadomość dla każdsgo wobec drożyzny. 


Handel towarów ksrzernych 


Leonarda Se 


we Lwowie ulica Batorego I. 2 


daje każdemu za gotówkę kupującemu 3 procent opustu przy zakupnie wszystkich towarów, zaś 
przy cukrze tylko w takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innymi towarami. 

Zamówienia z prowincyi odsyła odwrotnie koleją lub pocztą, opłacone do każdej stacyi bez 

opusta, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. Przy tej sposobności nadmieniam. że będąc dostawcą | $ 

dla c. k. garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości i w wielkich |* 

ilościach, co daje mi możność po tak niskich cenach doborowy towar sprzedawać Szanownej P. T. 


zapytala. 
— Na gwałt — odpowiedziała dziewczynka 
z młodzieńczą szczer ścią. — Sara okazała się 


bardzo niewdzięczną. Lubilismy ją bardzo i 
wszyscy byli dobrzy dla niej, z wyjątkiem Et- 
tie. Ettie jest bardzo kapryśna i ma zły cha- 
rakter; mama mówi, że to z tego powodu, iż 
sobie kiedyś przeziębiła jakąś wrzedzionkę. 
Więc Sara podziękowała za służbę i odchodzi 
pojutrze, a ja będę musiała kołysać małego 
Boptysia i pilnować starszych dzieci, dopóki 
nie znajdziemy nowej piastunki; zła jestem o 
to, jak nie wiem co! Może pani wiesz o kim, 
coby chciał przyjść do nas? — dodała gadatli- 
wa miss Jebb, wpatrując się w nieznajomą okrą- 
głemi oczyma. 

A może i wiem o kimś, coby się podjął 
obowiązku, choćby na jakiś czas. Czy mogła- 
bym się widzieć z mamą panienki? 

— Mama coś tam przyrządza w kuchni; ale 
chodź pani ze mną do stołowego pokoju — za- 
wołała uradowana dziewczynka, pociągając za 
sobą panią Barnard. 

Silne i zmieszane zapachy kuchenne na- 
pelniały powietrze sali jadalnej; ale na staro= 
świeckim kominku płonął wesoły ogień, przy 
którym syczał kociełek miedziany z wodą go- 
rącą, a obszerny wygodny fotel przysunięty był 
do ognia dla ojca rodziny, którego haftowane 
pantone stały przygotowane w kąciku. 

— Gdybym tak na miesiąc przyjęła obowią- 
zek w tym domu — rozmyślała pani Barnard, 
podczas gdy dziewczynka hałaśliwie pobiegła 
szukać matki — oszszędziłoby mi to kosztów 
utrzymania, a dowiedziaiabym się niewątpliwie 
wszystkiego, co pan Jebb ma do powiedzenia. 
Ciężkiej roboty się nie boję, bom nawykła do 
niej za młodu. 

Pani Jebb nadbiegła po chwili, 
czerwieniona od ognia i niepokoju. 


cała za- 


z 
Jan ihnatowicz 
LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ul”4 
Halicka 11, KRAKÓW: Sukiennice |. 20, OZER 
NIOWCE: RBynsk 2. 
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"Nauczycielki Irancuzki, Niemki i j 

ej dą A służbę ac RA ASĘ tm 

jentralne Biuro pośrednictwa pani Bo- || francuską prawdziwą nadającą | zm <= Ep IEEE 

leo, * Lwów Kynek 29, dom h się szczególnie na parkiety. Jlag n a saa 
o. — I 


Nauczycielka wyższa z dyplomem, 
kształcona zagranicą, która obowiązuje się 
przygotowywać panienki do egzaminów 1 
udzięla wyższej muzyki poszukuje posady 
tylko w domach wyznania katolickiego 1 
tam gdzie jest pani domu. Oferty 1843 
Lwów, bióro cgłoszen p. Plohna. 
RPomieszkanie złożone z siedmiu 


sprzedam, 
wiadomość u dozorcy. 

Pracownia Ssukień damskich 
Amalji Stein znajduje sie obecnie przy 
ulicy € hodorowskiege L obok Laza- 
rza (dom własny). 

Pomocnik go'zelniary z 6 letnią 
prakuyką, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia Krzyżanowski, administrator 
krajowej szkoły kołodziejskiej w Grzyma- 
łowie. 1-2 

Biańmcyi z wiktem dla panienek lub 
studentów przy rodzinie urzędniczej pomoc 
w naukach i konwersacya francuzka. Wa- 
runki dogodne. Wiadomość w kraj, biurze 
anonsów, Lwów, Sykstusku 30. 

Łóżka żelazue składane po złr. 
5.80, z bokami blaszanemi, orzechowo la- 
kierowane, po złr. 12, 14, 16, le, 20 i 
wyżej. Materace spreżynowe po złr 12.5, 
Kompletne umywalnie poleca Piotr 
Chrząstowski handel zelazny we Lwo- 
wie, plac Kapitulny l (naprzeciw Ka- 


tedry). —m 
Kunstgärtner 


Deutscher, in Gäwächshauscultur 
treiberei, Baumschule, Gemüsebau 
u. Gartenanlagen practisch erfah- 
ren, beste langjährige Zeugnisse, 
noch in Stellung, suchtab 1 Octo- 
ber Stellung. Zgłoszenia przyjmu- 


Łyczaków 4, 
1-1 


przymieszek. 


Masę woskową 


własnego wyrobu na posadzki i miękkie 


Glazurę bursztynową 
0. Fritzego jedyną w świecie w swej 
trwałości, nadzwyczaj 
pieknym połysku. 
Glazurę bursztynswą 


L. Marxa jako znaną ze swej do- | 8 


b 

Szczotki do 

Szczotki i pędzle do zapuszczania. 
Wosk pszczelny 


do nacierania. 


Piaty sukienaue 
do wycierania posadzek 


Friedrich i beacock 


Lwów ul Iletmańska 1. 4, obok cukier- 
ni Wyo Grossa. 


RETIS, 
A TAa n] 
z 


Bats | 
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i [gh 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- |fR 
równywuje zupelnie koniak franc., poleca |$ 


KAROL BAŁLAGAN 


Lwów ul. Halicka 23, 
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
Orzeczenie. 3 
Na podstawie dochodzeń i badań ehe-|$ 
imicznych potwiadczam niniejszem, iż|yf 
wodka „Bałłabanówkać jest wysta-|8 
łą i oczyszczoną żytniówka, wolną ĝi 
od miedogonu (tuzlu) i tym podobnych £ 
Wsiutek 
jest ona czystym, zdrowym i hygie- $i 
miczmyama napojem gorącym (spiry tuso: |G$E8 
wym), który na ustrój ludzki działą tak 
samo jak prawdziwy Coguac. 
Lwów dnia i0 marca lsgl. 
Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Frof. chemji na uniwersytecie lwow. 


podłogi. 


Bzybkoschnącą o 


roci. 


frolerowania 


polecają 


= 
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banó 


tego erzekam iżig 


je notaryusz Jozef Friedman w 
Tarnopolu. 


Truciznę 
na MYSZY polne 


uznaną przez P.T. właścieiali dóbr 

dotychczas za uxjlepszą i naj- 

tanszą poleca i wtym roku Bła- 

chowski, aptekarz w Kozłowie. 

Telegraf w miejscu. Certyfikaty 
c. k. starostw niezbędne. 


mowych. 


Ważne dla gospodyń 
doszurowania podłóg jakoteż i do 
zupełnego oczyszczenia naczyń i 
sprzętów wszelakiego rodzaju itp. 
poleca : 
Wiórka stalowe 
Ług kamienny 
Mytki drzewna 
Mytki kokosowe oraz „Briquetst 
węgle do żelazak do prasowania 
poleca 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek l. 38. 
Redaktor odpowiedzialny; 


Artykułów 


Hiegary kompletne składowe cze- 
ści do tychże. 

Prześcieradła gumowe na metry 
i dopasowane. 

Worki na lód gumowe. 

Ntozpylacze gumowe. 

Wstirzykawki gumowe dla dzieci, 

Flaszki do karmienia dzieci. 

Aparata Dra Soschleta do stereli- 
zowania mleka. 

Aparata inhalacyjne. 

Flaszki dla chorych. 

Wata Brunsa odczyszczona 


Wt pit p 


taniej jak wszędzie 


FRIDRICH | BEACOCK 


Lwów ulica Hetmańska liczba 
4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Wacław Masłowski, 


chirurgicznych i gu- 


b. r. przy ul. Trzeciego 


Kupujmy 


Akademia 


polecają | 


Zadziwiająco niskie sa ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. 


S. W. Niemojneskiego Lwów, pl. Marjzczi 8 


Proszę łaskawie przekonać sie, że najtańszem źródłem zakupu jest powyżs zy 
sklep. — Cenniki na żądanie tranco. 


znajduje się tylko 


Hetmańska liczba 8 


w Hotelu Viktoria, 


Wspierajmy przemysł krajowy | 


Wielki wybór || Krajowe sukna żywieckie 


na zezon jesienno zimowy są do nabycia 


w bazarze krajowym 
Żywieckiej fabryki sukna 
Stefana Kossutha i Spółki 


WE LWOWIE. 
Obecnie przy ulicy Karola Ludwika 1. 5 I. piętro od września 


Przyjmuje się zamówienia na wszelkie dostawy 
pu cenach fabrycznych 
P. T. Krawcom i większym odbiorcom udziela sie odpowiedni opust. 


Aa żądanie wysyła się próbki. 


Kurs dla abituryentów. 


Jednoroczny kurs nauk kup'eckich dla tych, którzy pokończyli szkoły średnie 
l albo pragna sie zwrócić do zawodu kupieckiego albo równocześnie z nauką- 
mi wyższymi i te kursa odbywać pragną. Wyjaśnień dokładnych udzieli 


Dyrekcya akademii handlowej w Gracu. 


z «6 Papier x fabryki Fiałkowskich w Białej. 


) 


EEE WP 


pa ów. 


Maja l. 5 parter obok hotelu Imperial. 


co kraj produkuje! 


handlowa w Gracu 


;| a, KRM 


8 Oliwy do maszyn 

ju Oliwiarki do maszyn, 

Pasy skórzane do maszyn, 
i Rzemyki do szycia pasów 
38 Śruby i nity do pasów, 

M ü Wiaderka do gaszenia ognia, 
42 Węże konopne, 

TE Węże gumowe, 


akórzane, gumowe, lniane n* pu zczane, 
Gurty d» maszyn konopne 
w różuyci: grabościach i szerokościach 


fo wybisania wózków. zpiuki i sity do 


Śóbki do kubków przy elawatorach 


do maszjym 


Alojzy Hübner 


kiejś piastunce bez miejsca. 
— Tak pani. Przyszło mi na myśl, że zanim 


pani znajdziesz kogoś odpowiedniego, ja sama | 


chętnie przyjęłabym ten obowiązek na miesiąc 
lub sześć tygodni najwyżej. Przybyłam tu z 
Ameryki za interesem i po upływie tego czasu 
będę zmuszoną wracać do domu i rodziny. 

— Wydajesz się pani bardzo przyzwoitą oso- 
bą — zawahała się pani Jebb. — Tak zapew- 
ne, że wolałabym mieć trochę czasu dla wy- 
szukania sobie dobrej usługi, a nie brać pierw- 
szej lepszej z brzegu. Ale... czy pani jesteś 
amerykanką ? | 

— Nie, pani. Będąc młodą dziewczyną, po- 
płynęłam do Ameryki i tam wyszłam za mąż 
1 osiedliłam się. 

— A czy mąź pani pochwala to, żeś go od- 
jechała ? 

— Przynajmniej nie sprzeciwia się temu, 
wiedząc, że bardzo ważny interes powołał mnie 
do kraju. Załatwiwszy moją sprawę, powrócę 
do niego Może będę zmuszoną ras czy dwa 
poprosić o zwolnienie mnie ze służby na jakie 
pół dnia, jeżeli pani zechce przyjąć mnie do 
obowiązku. A 

— 0! to się da z łatwością zrobić. Rada je- 
stem zawsze dogadzać mojej służbie, jeżsli ona 
stara się mnie rodzić, A czy umiesz pani 
obchodzić się z dziećmi? b 

— Siużyłam niegdyś za piastunkę, mając 
piętnaście lat, a potem wychowywałam sama 
moje własne, kochane dzieciątka. 

Tu nastąpiły różne pytania: ezy kandy- 
datka umie szyć bieliznę i sukienki dziecinne 
i czy potrafi być użyteczną w domu na ogólny 
sposób ? 

— Znam się na wszelkiej robocie domowej, 
począwszy od ubierania kapeluszy, a skończyw- 
szy na gotowaniu odrzekła pani Barnard. — 


„Ale muszę panią uprzedzić, że będąc od tak 


— 


| W zatładzie wychowawoza-naukowym żeńskim 


Zofji Strzalkowskiej 


we Lwowie, przy ul. Ossolińskich l. 4 


rozpoczynają się wpisy uczennice dn. 28 s'erpnia r. b. | 
Zakład otwiera w bieżącym roku szkolnym za zezwo- 

leniem Wysokiej e. k. Rady szkolnej pierwszą Kklurę — 

sSześcioklusuwego g muazyum żeńskiego, | 


aworze (Ernsd 


obok Bielska, Sziąsk austrj. 


Zakład wodoleczniczy, k imatyczny, 
tudzież wziewalnia. 


stacya kolejowa 2 godz. od Krakowa pocz- 


towa i telegraticzna. 


Lekarz kierujący: Br. Ludwik Jeke"= 
J les były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa 
|] w Wiedniu, b. uczeń prym. Opolskiego we Lwo- 
wie tu!zież prof. Krausa, Limbecka, Schanty, 


Wiuternitza, Hofmokla itd. w Wiedniu. 
Bliższych wyjaśnień udziela rządowy 
spektor zdrojowy Karol Forner. 


Węże spiralne, 
Bikawkci ogrodowe, 
Hydrenety, 


BWzicła do kotłów, 


polecają po cenach możliwie najtańszych 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Pasy do maszn 


Gurty konopne 


Rzemyki surowcowa do z ssy- 
wania i wszacia pas:w. 


Klucze do splnek 
itp. itp, 


LIWY 


pisane wydania i za 


polsca znana 


Jedyna 


Lwów Rynek 1. 38. 


A. E. v. Schmid, dyrektor, 


białe litr 
Benedykt Hertl, c 
samek Golitach przy Gomobitz w Styryi. 


Drukarnia nar, St. Manięcki i Spółka. Hotel Zorża, Zarządca W. Hodak, 


RR EMC BDC WY esa mies 
, s 1895 ul Batorego 28. 
z (tuż naprzeciw (łimn. Franc. 
wanego Józefa). 
chowu 


po 24 ct, czerwone po 26 ct., 
właściciel dóbr, 


TaB.: 
orf)| 
[| 


żętyczny 


Płyty gumowe i asbestowe, 
Sxmtiry gumowe i asbestowe, 
Kule gumowe do wentilów, 


Pierścienie gumowe i t. p. 


“| DOBOROWĄ SŁUŻBĘ | 


dostarcza 


KANTOR SLUG 


Batorego 6. 


OCET 


najlepszej jakości do korniszonów 
i owoców pleśń wykluczona 
poleca hamdel 


Karola Balabana 


| W celu kupnai sprzedaży 
i zamiany 
wszelkich ks'ążek szkolnych uży- 


wanych z poręczeniem za prze- 


czyste egzemplarze 
poleca się Szanownej Chrześcian- 
skiej Publiczności od lat kiiku- 
nastu istniejąca i z rzetelności 


Chrześciaństa autykwarnia 
Stanisława Kóhlera 


Ceny najprzystępniejsze, stałe! 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż] Tam także wielki skład przy- 
borów szkolnych. 


dnych świadectw. 

— Wydajesz się pani tak przyzwoitą osobą, 
że gotowa jestem zawierzyć ci na słowo — 
odparia pani Jebb. — Ale muszę uprzedzić o 
tem mego męża i zasięgnąć jego zdania. 

Shafto Jebb, byle mu tylko dano jeść i 
pić, nie mięszał się nigdy do spraw gospodar- 
skich; ale żona przedstawiała go za-vsze, jako 
najwyższą powagę w domu. ŚStanęło więc na 
tem, że pani Barnard miała się nazajutrz wie- 
czorem sprowadzić z rzeczami na miejsce. 
Mam nadzieję, że dzieci przylgną do pani 
— rzekła mistress Jebb. — Trochę są rozpu- 
szozone, ale serduszka mają dobre i kochające. 

— O! nie boję się o to, pani. Zawsze sobie 
daję radę z dziećmi. 

— Nie powiedziałaś mi pani, jak się na- 
zywasz ? 

— Joanna Barnard. 

Córka Vargasa powróciła uszczęśliwiona 
do Highclere. Pozostając w Austhorpe w cha- 
rakterze prostej służącej, nie podejrzywanej 
przez nikogo i na którą nikt nie zwraca uwa- 
gi, będzie miała najlepszą sposobność zebrać 
różne wiadomości, dotyczące sprawy, która jej 
tak bardzo leżała na sercu. Jeżeli w przeszło- 
ści sir Everarda Courtenaya tkwiła czarna ja- 
ka tajemnica, to niepodobna, aby nie wiedzia- 
no Goś o tem tutaj, gdzie spędził on całe swoje 
Życie i gdzie, jako jedyny dygnitarz miejsco- 
wy, musial być poddanym ścisłej obserwacyi. 
Tangley również znajdowało się w pobliżu. Bę- 
dzie więc wiedziała o każdym kroku Mortona 
Blake'a. Miło jej było przytem spędzić kilka 
tygodni w miejscu swego urodzenia, pomimo, 
żə pilno jej było już wracać do męża i dzieci. 
To też z ochoczem gercem objęła ona nowe 
swoje obowiązki. 


(Qiąg damy nastąpi), 


Farba na włosy 
przeciw siwiźnie prof. Durra, zupełnie nie 
szkodliwa, srodek niezawodny, tysiące li- 


stów pochwalnych, egna za flaszke 1 zł. 
i do nabycia jedynie i 


|w drogueryi pod Czerwonym krzyżem 
Leszka (ukra 


magistra farmacyi we Lwowie plac 
Kapitulny liczba 3. 


N 


Codziennie świeże słodkie 


WINOGRONA 


włoskie i hiszpańskie. 
Brzyskwiaie. 
Gruszki i jabłka. 
tyrolskie deserowe. 


Śliwki węgierskie 
rozsyła najstaranniej handel 


ST, MARKIEWICZA 


ws Lwowla w rynku I. 42. 
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"9 qę do maszyn 
*garowidło do osi $$ 

H Gen «at. Gips, Ter 

o Dokusy do dachów 


polena ramej Jak wszędzie \ w 


ALOJZY HÜBNER 


kompietne Z LWÓW. 
Pierścionki 


zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło« 
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 

kach oraz wszelkie biżuteryg 
poleca Jan Jarzyna 

jabiler, Lwów, Hotel 
Naropejski. 


